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Nowa czerwona fala
Zajęci w alką z p rądam i faszystow- 

skiem i w k ra ju  i obserw acjam i nad 
ew olucją faszyzm u w Niemczech, nie 
zdajem y sobie dokładnie sptaw y, że 
ostatnie m iesiące są pasm em  wielkich  
zw ycięstw  socjalistycznych  na  Za­
chodzie Europy, naturalnie , w kra­
jach demokracji.

W iosenne zwycięstwo Socjalizm u 
we Francji, w tym  kraju , którem u 
zazw yczaj p rzypisu je  się hegemonję 
(kierownicze stanowisko) n a  konty­
nencie Europy, powszechnie jest zna 
ne. Socjaliści nie weszli do Rządu, 
gdyż radykali odrzucili ich warunki, 
a le  w yw ierają ogromny, nieraz decy­
dujący, w pływ  na całokształt p o lity ­
ki francuskiej. Żeby zrozumieć, jaki 
duży skok naprzód  uczynił francus­
ki Socjalizm , trzeba pam iętać, że po 
rozłam ie (z komunistami) p a r tja  by­
ła  ogromnie osłabiona. Dziś komuni­
ści we F ran c ji nie odgryw ają żadnej 
roli, zaś ich rozłam ow a grupa Paw ła 
Louis prow adzi rokowania o w stąpie­
nie do p a r tji  socjalistycznej.

Drugiem zastanaw iającem  zwycię­
stw em  Socjalizm u było wrześniowe 
zwycięstwo socjalistów  w D anji przy  
wyborach do Izby wyższej. J a k  w ia­
domo, R ząd w D anji jest od  trzech 
la t w rękach socjalistycznych. S ocja­
liści rządzą w  porozum ieniu z chłop­
skimi radykałam i, gdyż nie m ają  
w łasnej większości absolutnej. W 
tych  w arunkach m ożna było obawiać 
się pewnego odpływ u sym patji ze 
strony mniej uświadomionych kół lu ­
dności, zw łaszcza że kryzys z natury  
rzeczy pom niejsza możliwości rządo­
we. Otóż wybory dały  rezu lta t n ad ­
spodziewany. Pomimo wysokiego cen 
zusu wieku (35 lat) socjaliści o trzy ­
m ali 43,5% wszystkich oddanych gło­
sów.

Niemniej doniosłem jest zwycięs­
two Socjalizm u przy  wyborach w rze­
śniowych r. b. w Szw ecji. Po raz 
pierw szy p a r tje  robotnicze (licząc 
łącznie z obiema grupam i kom unisty- 
cznemi) zebrały  więcej głosów, n;ż 
burżuazja. A le naturalnie , lwia część 
głosów robotniczych p rzypad ła  so­
cjalistom . Na 2.490.000 oddanych 
głosów p rzypad ło  na socjalistów  bli­
sko 42%, t. zn. 1.039.000; na n iezależ­
nych zaś komunistów —  ponad 5%. a 
na kom unistów ,,Kom internu“ tylko 
—  3%. Słowem, w porów naniu z w y­
borami 1928 r. socjaliści zwiększyli 
liczbę swych głosów o 165 tys., a ko­
muniści stracili 19.000. Komuniści - 
rozłam owcy w spółpracują z socjali­
stami. W zrost socjalistycznych gło­
sów w Szwecji (w tysiącach) jest n a ­
stępujący:

Rok 1921 — 630, rok 1924 — 725, 
rok 1928 — 873, rok 1932 —  1039.

Szwedzka socjalna - dem okracja 
ma obecnie 104 m andaty. P rzy  tej 
sposobności zauważymy, że ten p ro ­
cent socjalistycznych głosów (42 — 
43%) jest typow ym  procentem  w k ra ­
jach najbardziej rozwiniętego Socja­
lizmu, jak A ustrja , Danja, Szw ecja  i 
t. p- Po zwycięskich wyborach w rze­
śniowych w Szw ecji, socjaliści — jak 
wiadomo — utworzyli Rząd. N ieza­
wodnie socjalistom  szwedzkim w osią 
gnięciu tego zwycięstwa pom ogły ta ­
kie okoliczności, jak afera Kreugera 
oraz ujawniona w związku z nią ko­
rupcja burżuazyjnych partji. A le me 
zależnie od tego towarzysze szwedz­
cy zdobyli znaczne w pływy w śród 
robotników rolnych i małorolnych. 
To przenikanie Socjalizm u na wieś 
jest także dość typowem zjawiskiem 
w dziejach nowoczesnego Socjalizmu 
w latach ostatnich.

W  B elgji socjaliści odnieśli w ie'ki 
tryum f p rzY wyborach gminnych. U- 
zyskali większość w nowych 70-iu 
gminach. Podczas ostatniego strajku

Von Papen jest zachwycony soba
f p o n o w n ie  w y c iąga  dłoń do  Hitlera

Na wydanem wczoraj przez związek 
korespondentów prasy zagranicznej przy 
jęciu, kanclerz Papen wygłosił pierw ­
sze po wyborach przemówienie polity­
czne. Nawiązując do wyniku niedziei- 
nego głosowania, Papen wyraził przeko­
nanie, iż obecnie dojdzie w Niemczech 
do prawdziwej „koncentracji narodo­
wej", i że społeczeństwo niemieckie z 
równem zrozumieniem jakie okazało w 
sprawie polityki zagranicznej,, poprze 
dążenia do stworzenia silnej podstawy 
dla Rządu. Sprawy personalne nie będą 
odgrywały roli. Cele Rządu obecnego

pozostaną niezmienione.
Związek między polityką zagraniczną 

a wewnętrzną zmusza naród niemiecki 
do wyłonienie takiego Rządu, który bę­
dzie mógł sprostać zadaniom i .trudno­
ściom obecnej sytuacji Niemiec. P ierw ­
szym warunkiem  tego jest przywrócenie 
pełnej suwerenności państwa i stwo­
rzenie trwałej, wyposażonej w siłę wła­
dzy rządowej. Przywrócenie silnej w ła­
dzy w państwie niemieckiem jest nic- 
tylko koniecznością życiową dla samej 
Rzeszy, ale stanowi centralny problem 
Europy, Dzięki położeniu geograficzne­

mu Niemiec, wstrząśnienia gospodarcze 
i polityczne w państwie niemieckiem 
przenosić się muszą na pozostałe pań­
stw a Europy i św iata; „dotąd nie będzie 
spokoju, ani pokoju w Europie, dopóki 
nie przyzna się narodowi niem ieckie­
mu koniecznych do życia warunków, 
mogących zagwarantować pokojowy i 
trw ały jego rozwój".

* * 
*

Ustępy pierw szej części mowy, 
dotyczące „koncentracji narodowe}" 
i t. d., są niew ątpliw ie ponowną ofer­
ta pojednania  pod adresem  Hitlera.

Herriot o swej podróży do Hiszpanji
W wywiadzie udzielonym w ponie­

działek wieczorem przedstawicielowi 
„Havasa , Herriot oświadczył — Da- 
łhn już słowo honoru, że wizyta złożo­
na Rządowi hiszpańskiemu była jedynie 
aktem  przyjaźni Republiki Francuskiej 
dla młodej Republiki sąsiedzkiej — z o- 
kazji odznaczenia legją honorową pre­
zydenta Zamorry oraz podpisania kon­

wencji pracy. Naród hiszpański zdał so ­
bie spraw ę ze znaczenia i doniosłości 
tych dwóch gestów, inspirowanych szcze 
rą sympatją Francji do Hiszpanji i tros­
ką Rządu francuskiego o robotników 
hiszpańskich. Nie zamierzałem jednak 
nigdy zamącić manifestacji przyjaźni 
przedstawianiem spraw o charakterze 
specjalnym, które mi przypisywano, lecz

(Inne d e p e s z e  na Str. 4)

czego, stwierdzam to wyraźnie., nigdy 
nie czyniłem.

* *4*
Herriot reaguje w tym wywiadzie 

na zarzuty, jakoby jego podróż do 
H iszpanji m iała na celu wciągnięcie 
Republiki H iszpańskiej w orbitę bie­
żącej francuskiej polityki zagranicz­
nej.

Głodowe strajki w Zagłębiu Dąbrowskiem
Od 13 dni trw a walka robotników fa­

bryki
„Schoena" w Sosnowcu,

którzy dzień i noc przebywają o gło­
dzie w fabryce strajkując, aby wywal­
czyć znośny byt dla siebie i swoich ro­
dzin. \

WŁADZE ZACHOWUJĄ SIĘ N A J­
ZUPEŁNIEJ BIERNIE I NIE INTER- 
W EN JU JĄ  (!!).

Obecnie zarząd grozi robotnikom... 
zamknięciem fabryki.

Również trwa strajk głodowy w fir­

mie „Teps“ w Strzemieszycach, gdzie 
robotnicy pozostają od kilku dni w o- 
brębie fabryki.

.M .. .  . ■ " lu j -u -n ra j . ii

„Fundusz pomocy bezrobotnym'
R ezygnacja  p o s . Stan ewicza

B. m inister reform rolnych, a ostatnio 
poseł z B. B., Staniewicz, złożył mandat.

W Prezydjum Rady M inistrów odby­
ło się wczoraj w południe ukonstytuo­
wanie się władz „Funduszu niesienia po 
mocy bezrobotnym". W posiedzeniu 
tem brał udział premjer Prystor.

Prezes zarządu funduszu, p. Klarner,

jeden z przywódców przemysłowców w 
Polsce, odbył następnie konferencję z 
przedstawicielam i prasy, na której 
przedstaw ił program działalności „fun­
duszu" w okresie nadchodzące; zimy.
(PRESS).

górniczego w Belgji komuniści be! 
gijscy podnieśli byli nieco głos; z te ­
go powodu przepow iadano im niezłe 
sukcesy w wyborach gminnych. Otóż 
tych sukcesów praw ie nigdzie nie 
było, a w Brukseli komuniści nawet 
odnieśli porażkę.

W idzimy więc w k rajach  dem okra­
cji wszędzie ten sam objaw — zna­
czne wzmocnienie się Socjalizm u i u- 
padek komunistów. „Soc. W iestnik"  
słusznie podkreśla, iż rozłamowe gru 
py komunistów wszędzie zbliżają się 
do socjalistów  lub łączą się z nimi; 
tu  należy wymienić także silną rozła 
mową organizację kom unistyczną 
(10.000 członków) w Czechosłowacji 
z Muną na czele, która łączy się w 
tej chwili z socjalną dem okracją,

Do tych wielkich sukcesów we 
Francji, Danji, Szw ecji, Belgji moż- 
naby jeszcze dołączyć ostatnie wybo­
ry  gminne w A n g lji, k tó re  w ykazują 
pew ne przesunięcie na rzecz P a rtji 
Pracy. Możnaby wspomnieć o w spa­
niałym  rozwoju ruchu robotniczego w 
rewolucyjnej H iszpanji. Związki za ­
wodowe liczące tam  211 tys. w r. 1928 
wzrosły obecnie do 1.200 tys. czyli o 
blisko miljon.

Tak zachodnie k ra je  z utrwaloną  
dem okracją  u jaw niły  silny rozwój 
socjalnej dem okracji. Gorzej jest z 
krajam i częściowo sfaszyzowanem., 
A le np. na W ęgrzech, gdzie rządy

objął faszysta Goemboes, socjalna 
dem okracja, mimo bardzo niepom yśl­
nych warunków, poczyniła znaczne 
postępy i stała  się poważną siłą, pod 
ryw ającą podstaw y faszystowskiego 
systemu.

N iestety, inaczej jest w N iem ­
czech. Tam, jak wiadomo — demo­
kracja  przyszła wraz z klęską wo­
jenną, obcięciem terytorjum , ciężara­
mi reparacyjnem i, wreszcie — k ry ­
zysem. Stąd łatwość an tydem okra­
tycznej agitacji Hitlera i jemu podo­
bnych; oszalała od klęski kryzysu 
drobna burżuazja i włościaństwo idą 
w znacznej części za faszyzmem. 
Niemcy jest to jednocześnie jedyny 
kraj, gdzie obserwujemy w zrost ko­
m unizm u  —  zrozum iały na tle s tra ­
szliwej klęski gospodarczej i (ostat­
nio) rozkładu części hitleryzm u. M i­
mo tych zupełnie w yjątkowych w a­
runków, potężny blok socjalistyczny 
trzym a się ze zdum iew ającą w ytrw a­
łością. W  jakim stopniu ostatn ie nie­
powodzenia tego bloku są  skutkiem 
fałszyw ej taktyki („tolerow anie" 
Brueninga  i t. p.) nie będziem y tu nad 
tem się zastanawiali, aczkolwiek wie 
deńska „Arbeiter Zr-l'ing" wyraźnie 
d aje  do poznania, że niemiecka S. I), 
popełniła szereg błędów. Dziś jednak 
niemiecka S. D. gruntownie p rzebu­
dow ała sw oją taktykę, op iera jąc ją 
przedew szystkiem  na akcji p o zap ar­

lam entarnej. Znany publicysta socja­
listyczny Schifrin  pisze w paździer­
nikowej „G esellschaft", że p a r tja  te ­
raz zrozum iała, iż w akcji an tyfaszy­
stowskiej trzeba szukać przedew szy­
stkiem poparcia w masach i ich akcji. 
Zwracamy przytem  uwagę na niezmie 
rnie dalekoidące ostatnie uchw ały i 
hasła niemieckiej S. D,: tak np. n ie­
dawno uchwalony kiloński program  
agrarny  został faktycznie porzuco­

ny i zastąpiony żądaniem  podziału 
wielkiej własności ziemskiej. Tow 
Schifrin  dowodzi nawet, że obecne u- 
chw ały niemieckiej S. D. są tak rad y ­
kalne, jakich jeszcze nie było w dzie 
jach M iędzynarodówki. Tak więc o- 
becna sy tuacja  w Niemczech upraw ­
nia nas do nadziei, że będziem y obser 
wowali w niedługim czasie dalszy roz 
wój wpływów niemieckiego Socjali­
zmu.

Jeżeli abstrahow ać od Niemiec z 
ich rządam i ,,prezy  djalnem i" i pół- 
faszystowskiemi, będziemy mieh 
w szędzie na Zachodzie silne podnie­
sienie się czerw onej fali Socjalizmu. 
Mimo zasto ju  w przem yśle i handlu. 
Socjalizm w warunkach dem okracji 
coraz głębiej przenika do mas robo­
tniczych i s ta je  się coraz potężnie j­
szym czynnikiem politycznym  i so ­
cjalnym .

K azim ierz Czapiński.

Po tamtej stronie...
Ze coraz bardziej gorączkowe, co­

raz bardziej nam iętne ,,poszukiw ania  
w yjścia1', przedsiębrane przez redak­
cję „Przełom u", przez publicystów  
„Jutra Pracy", „Państwa Pracy" i t. 
p. są nieustannym  Z A P R Z E C Z E ­
N IE M  P R A K T Y K I gabinetu p. P ry­
stor a i kierownictwa B  B  W R , — 
tego nie trzeba d z ii nikomu udow ad­
niać. Pisaliśm y kiedyś o treści tych  
„poszukiwań". sprow adzają się one 
do w yrw ania z  całości jakiegoś 
ST R ZĘ P U  M Y Ś l i  S O C JA L IS T Y C Z ­
N E J  (naprzyk ład , idea gospodarki 
planow ej), poczym  następuje taniec 
uroczysty dokoła „nowego o dkry­
cia", jako  W Ł A SN E G O  rzekom o w y­
nalazku. W yobraźcie sobie na chwi­
lę, że ktoś zasnął w W arszaw ie, w  
łóżku  spokojnem , w pokoju  znanym , 
a rozbudził się pośrodku pustyni, o 
głodzie i chłodzie, zapom niaw szy o 
w szystkiem , co stanowiło poprzednio  
w arunki m aterjalne jego istnienia; nie 
wie nawet, do czego służą zapałki... 
Raptem  znajduje płonącą głownię; 
roznieca ognisko i jes t sam  sobą za ­
chw ycony z powodu w iekopom nego  
odkrycia, że ogień grzeje, ra tuje od 
zimna i od śm iertelnego znużenia.

Bardzo podobnie zachow ują się 
nasi „radykali sanacyjni”. A le  nie o 
to nam w te j chwili chodzi. Chcemy 
podkreślić coś innego: przecie w szy ­
stkie te „poszukiwania”, w szystk ie  te 
„odkrycia“ na tem at gospodarki pla­
nowej, przebudow y ustroju i t. d. do- 
konyw uja  się P O Z A  P O L IT Y K Ą  O- 
F IC JA L Ń Ą  „sanacji" i W B R E W  
P O L IT Y C E  O F IC JA L N E J  „sanacji".

C zy znajdziecie lep szy  dow ód na 
potw ierdzenie faktu , że SA M O D Z IE L  
N E  ŹRÓ DŁA ID E O W E  obozu „po- 
majowego“ w ysch ły ju ż  oddawna?

S. K.

P. Jedrzejewiczowi
b a r iz o  spieszno.. .

M inister oświaty, p. Jędrzejewicz, 
przesłał rektorom  wszystkich wyższych 
uczelni w Polsce tekst projektu ustaw y 
o nowej organizacji szkół akadem ic­
kich. W piśmie do rek torów  m inister 
Jędrzejewicz prosił, aby senaty  akade­
mickie zapoznały się jak najrychlej z 
projektem  ustaw y i aby przedłożyły mi­
nisterstwu swe opinje w n ieprzekra­
czalnym term inie do 20 listopada r. b.

W obec krótkiego term inu, pozosta­
wionego gronom profesorskim  do prze­
dyskutowania projektu ustawy, re k to ­
rzy wyższych uczelni wydali specjalne 
zarządzenie celem umożliwienia sena­
tom szybkiego zapoznania się z po­
szczególnymi ustępam i projektu rządo­
wego. R ektorzy niektórych wyższych u- 
czelni w W arszaw ie powołali do życia 
specjalne komisje, złożone z kilku p ro ­
fesorów, k tóre rozpatrzeć mają projekt 
rządowy i przygotow ać m aterjał do 
dyskusji na szersze zebrania profeso­
rów. (Press).

Wzrost bezrobocia
W edług  u rzęd o w y ch  d anych

Według danych państwowych u rzę­
dów pośrednictw a pracy, tygodniowe 
sprawozdanie z rynku pracy wykazuje 
w całym kraju na 5 b. m. 149,494 bezro­
botnych.

W stosunku do poprzedniego tygod­
nia wykazany jest wzrost bezrobocia 
o 2,512 osób.

W arszawa wykazuje według cyfr u- 
rzędowych 12.489 pozostających bez 
pracy.



Klijent p. sen. Wyrostka
przed Trybunałem  w  Hadze

W poniedziałek Trybuna! Haski przy 
siąpił do badania skargi ks. Pszczyń­
skiego na wymiar podatków, wyznaczo- 
l ych mu przez polski Skarb Państw a.

Przedstaw iciele Polski zgłosili t. zw. 
ekscepcję t. zn. w niosek o zdjęcie 
spraw y z porządku dziennego wobec 
tego, że ks. Pszczyński dochodzi jed­
nocześnie swoich „krzywd" przed sąda­
mi Rzeczypospolitej Polskiej. Skargę 
ks. Pszczyńskiego popierają urzędowo 
Niemcy; dzisiaj w ich imieniu zabierze 
głos prof. Kaufman.

15-lecie przewrotu 
bolszewickiego

Dnia 7 b. m. ZSRR. obchodził 15 rocz 
nicę przew rotu bolszewickiego. Wobec 
nieukończenia jeszcze programu 5-lat- 
ki, nie było czem pochwalić się w za ­
kresie uprzem ysłow ienia kraju oraz 
zdobyczami na innych polach działania 
i ca ła  parad a  skoncentrow ała się na 
Czerwonymi placu w M oskwie i ograni­
czyła się do rewji wojskowej zupełnie 
tak  samo, jak uroczystości tak ie  obcho­
dzą m ilitarystyczne państw a burżuazyj 
ne.

Defiladę na rzeczonym placu przyjmo 
w ał W oroszylow, przed którym  p rze­
szły nietylko wojskowe oddziały lecz 
także robotniczo - w łościańska milicja 
oraz oddziały przysposobienia wojsko­

wego komsomolców.
Defiladzie przyglądał się korpus dy* 

plomatyczny, który zajął miejsca na 
trybunach w pobliżu dyk ta to ra  ZSRR. 
Stalina.

Delegatów zagranicznych partyj ko­
m unistycznych w tym roku mniej przy 
było, niż zazwyczaj.

Nie Zetkin, lecz L’tzmann
N iedzielne w ybory do Reichstagu sp ra­

wiły, źe posłanka kom unistyczna Klara Zet 
kin nie jest już najstarszym  członkiem  nie­
m ieckiego parlam entu, lecz gen. Litzmann, 
hitlerow iec, liczący 82 la ta  życia, gdy Z et- 
krn liczy w szystkiego 75 lat.

A ktu  o tw arcia  Reichstagu dokona więc 
gen. Litzmann, w ybrany w  F rankfurcie nad 
Odrą.

Filantrop z pieniędzy 
publicznych

W  Paryżu aresztow ano Blancana, szefa 
b iura  opieki społecznej, dok to ra  praw , k tó ­
ry  sprzeniew ierzył przeszło miljon franków.

Blancan jest człowiekiem dużej wiedzy i 
napisał k ilka książek, poświęconych w y­
zwoleniu rasy  czarnej

Niedawno temu opuścił swe stanowisko. 
Jego następca wykrył braki w kasie i zgło. 
sił się do Blancana po wyjaśnienia.

I Blancan wyjaśnił. O świadczył on, że 
w ciągu 10 la t swego kierow nictw a wydał 
1.080.000 fr. na  cele... filantropijne. Odwie­
dzając dzielnice ubogich, nie mógł oboję. 
tn ie  patrzeć na nędzę ludzką i rozdaw ał 
biedakom  po 500, 100 fr., razem  100 tys 
franków  rocznie. Ponieważ jego w łasne do 
chody nie w ystarczały, czerpał z kasy 
biura.

Blancana poddano badaniom psychiatry. 
Stwierdzono u niego nadmiernie wybujałą 
wrażliwość i brak równowagi duchowej.

W ładze mimo to nie wierzą, by Blancan 
upraw iał filantropię tylko w stosunku do 
innych i że nie by ł filantropem  d la  siebie 
samego.

Blancan znajdzie się na ławie oskarżo­
nych. Obrony podjął się głośny adwokat 
T orres.

Następstwa wyborów niemieckich
K to spodziew ał się, że wybory do 

parlam entu w  N iem czech odbyte  
przed czterem a dniami przyniosą za ­
sadnicze zm iany w  układzie sił p ar­
lam entarnych, ten doznał z pew noś­
cią rozczarow ania.

Liczebne różnice nie są znaczne  i 
nie w  nich trzeba szukać następstw  
w yborów . N astępstw a te w ynikają  
raczej z rozw oju ustosunkowania sił 
w społeczeństw ie niemieckim, które­
go wybory zew nętrznym  tylko i nie­
pe łn ym  były  wyrazem .

G dy kanclerz Papen  skłonił P re ­
zydenta H indenburga  do rozwiązania  
parlam entu, sytuacja polityczna w  
N iem czech była już całkow icie w y ­
klarowana. Stronnictw o H itlera  o d ­
sunięte b y ło  od w ła d zy ,  opozycja: so ­
cjaliści i centrum zdaw ali się być 
przesunięci na boczny tor.

Panam i położenia byli generałowie 
„Reiohswehry". R ozw iązanie p arla ­
m entu w tych warunkach m iało na 
celu n ietyle pozbycie się  na jakiś czas 
przedstaw icielstw a narodowego, ile 
raczej w ykazanie społeczeństw u, że 
z nieufności parlam entu  dyk ta tu ra  
w ojskow a  nic sobie nie robi, zniechę­
cen ie do udziału w  przyszłych  w y ­
borach oraz osłabienie w szystkich  
•stronnictw przez skłócenie ich w  bez­
celow ej i pow szechną obojętnością  
otoczonej w alce wyborczej.

W ynik w yborów  stw ierdza, że 
Rząd P apena

om ylił się.
Frekw encja w yborcza była tym ra­

zem praw ie rów nie w ie lka , jak przy 
wyborach lipcow ych. W ynik w ybo­

rów w skazuje też, że  niew ielu  w y ­
borców m iało ochotę oddać sw e g ło ­
sy  na jedyne stronnictwo związane 
bliżej z Rządem  Papena  (Stronnic­
two niem iecko - narodow e). Z 40 p o ­
słów  urosła „większość" parlam en­
tarna p. Papena  do 51 posłów  na o- 
gólną liczbę 582.

Jak się smodziewać należało , lic z ­
ba głosów  H itlera  zm ala ła . U tracił 
on 35 m andatów, co ma znaczenie 
niem ałe. Fakt ten stw ierdza bowiem, 
że  sk o ń czy ła  się  psychoza „Trzeciej 
R zeszy”, i legalna droga do w ładzy  
dla H itlera  przez osiągnięcie w ięk ­
szości parlam entarnej w  drodze w y ­
borów została  zam knięta.

W zrosła natom iast liczba posłów  
kom unistycznych o  11, n iew ątpliw ie  
skutkiem o d p ływ u  w yborców  h itle­
row skich, którzy naprzykład spodzie­

w ali się „m arszu na Berlin".
S ocja liści przy zm niejszonej licz­

bie posłów  o kilka m iejsc zachow ali 
sw o ją  p o zy c ję  p o lityczn ą  całkow icie  
nienaruszoną, co św iadczy o n iezw y­
k łe j dyscyp lin ie  p o lityczn e j proleta- 
rjatu niem ieckiego.

W reszcie C entrum  i złączona z nim 
blisko bawarska P artja  ludow a  zna­
leź li s ię  w  podobnem położeniu, jak 
socjaliści.

W  poprzednim  parlam encie istn ia­
ła m ożliw ość utworzenia w iększości 
p rzec iw  R ządom  Papena, przez poro­
zum ienie się C entrum  i hitlerow ców . 
M ożliw ość ta była zresztą czysto teo ­
retyczna, gdyż cen trow e  związki za ­
wodowe, b y ły  temu przeciw ne, a nie 
brakło i wśród hitlerow ców  e lem en­
tów „rewolucyjnych", niechętnych  
zbliżeniu się z Centrum katolickiem  i 
burżuazyjnem. A le  i ta m ożliwość, 
m ało prawdopodobna, była zapewne 
jedną z przyczyn rozw iązania par­
lamentu. (obecnie już ta m ożliwość) 
nie istn ieje

W iększości nie stanowią ani H itler  
wraz z Centrum , ani socja liśc i i ko­
m uniści, ani w reszcie „większość"  
Paoena  z... hitlerowcam i.

Istn ieje natom iast jed yn a  m ożli­
wość, na razie teoretyczna utw orze­
nia porozum ienia pom 'ędzv H itlerem  
i  Centrum  w ra z z  baw arską  p a rtją  
lu dow ą  z jednej strony a grupą 11 u- 
genberga („większości" P apena) z 
drugiej strony. A le  zw ażyć trzeba, 
że oznaczałoby to

przesunięcie  
w ielu punktów ciężkości na które za ­
interesowanym  niełatw o się będzie 
zgodzić.

P aoen  —  „konny polityk" m usiałby  
p rzy ją ć  zobowiązania, w ynikające z 
porozum ienia z opozycyjnem  cen­
trum.

H itler, który dotąd jeszcze głosi 
„ w szystk o  albo nic" 

m usiałby się zgodzić przyjąć niew ie­
le  w iece j, n iż nic.

Polityczne ow oce tego porozum ie­
nia przypadłyby zatym  w  udziale  
m ądrym  politykom  watykańskim , k ie ­
rującym centrum. Czy na to  był p o ­
trzebny zw ycięski „raid" p. Papena  
o  puhar w ład zy  R zeszv, by sprawić 
uciechę (katolickiemu Centrum?

D latego zapew ne do tego w szyst­
k iego  nie przyjdzie, a raczei będzie  
m yśla ł P apen, c z y  raczej skłonniej- 
szy  do m yślenia gen. Schleicher, nad

tym, aby nadal „w alczyć z partyjni- 
ctwein" i rządzić narodem niem iec­
kim z pom inięciem  jego przedstaw i­
cielstw a.

A le  tutaj w łaśn ie tkwi isto tna tru ­
dność. W  dobrej sytuacji gospodar­
czej i politycznej taki system  rządze­
nia przedstaw ia w iele powabu. 1 ta ­
ki dyktator czuje się, jak solenizant. 
W szyscy  mu oddają hołdy, przyno­
szą czekoladki, i dziękują za to samo, 
że istnieje. A le  gdy w kraju jest kilka  
m iljonów  bezrobotnych , a ca ły  św iat 
niem al d la  eksportu  niem ieckiego c o ­
raz bardziej zam knięty, położenie ta ­
kiego dyktatora staje się nieco p od o­
bne do położenia dow ódcy oblężonej 
tw ierdzy, której cała załoga w ie o 
tem, że sy tu a c ja  je s t bezn adzie jn a .

G dy wybory dow iodły dziś, że w 
układzie sił politycznych H itler  p ra­
ktycznie nic ju z  nie zn a czy  i n iesio­
ny jest jeszcze ty lko  przez falę o d ­
pływ u, gdy Rząd poza manierą ofi­
cerskiej buty ukrywa bezradność, 
gdy idzie o  drogi w yjścia  z katastro­
fy gospodarczej, wów czas do głosu  
przyjść m uszą te  czynn ik i, które je­
dynie zdolne są w  sposób zd e c y d o ­
w an y w skazać drogi w y jśc ia  i na te  
drogi lud wprowadzić.

D la  w szystkich dyktatur śm iertel- 
nem n iebezp ieczeń stw em  jest poprze  
staw anie na sam ej satysfakcji sku­
pienia w  swoim  ręku całej w ładzy.

Dyktatura przypom ina nieco ja zd ę  
na row erze. Jechać m ożna długo i 
czasem  naw et b ez w ysiłk u , a le  gdy  
się  stanie na chw ilę spada się na zie­
mię.

D latego niektórzy przypuszczają, 
że  P apen  będzie m usiał w ejść na 
drogę otw artego  zam acha stan u , to 
znaczy dotychczasow e liczne zam a­
chy stanu, których już dokonał „za­
legalizow ać"  w  formie aktu praw ne­
go. A le  i to  by w  niczem  sytuacji nie 
zm ieniło.

Isto ta  r z e c z y  tk w i w  tem , że R zą d  
Papena żad n ej drogi w y jśc ia  z  ka­
ta s tro fy  w sk a za ć  nie umie, ze  ulega 
ju ż  w idoczn ie  sy b a ry ty zm o w i w ła d zy , 
że  w  sp o łeczeń stw ie  nie m a poparcia  
a p rzec iw  niemu s to ją  i  s tać  będą  s il­
nie zorganizow ane m asy  lu dow e, d la  
k tórych  w y jśc ie  z  k a ta s tro fy  nie je s t  
k w estją  „am bicji rządzenia"  a le  k w e­
s t ją  życ ia  ich sam ych  i narodu nie­
m ieckiego.

‘A d a m  Pragier.

Z cmentarzyska włoskiego
W dalszym ciągu notujemy kwiatki z 

niwy cenzury włoskiej, by czytelnicy 
nasi dowiedzieli się, czem sta ła  się p ra ­
sa w łoska za rządów  faszystowskich, 
na których z takiem  upodobaniem  wzo­
ruje się hitleryzm w Niemczech i „sa­
nacja" w Polsce.

Pod datą 1 października r, b. cenzor 
— szef prasow y Mussoliniego — wydał 
następujące rozkazy i zakazy:

Zabrania się pisać o skazaniu i uwol­
nieniu bankiera Riccardo Gualino (Gu- 
alino fest jednym z największych spe­
kulantów giełdowych Red.)

O katastrofie z „Rex“ (okrętem- 
faworytem Mussoliniego. Red.) pisać 
tylko to, co poda urzędowa agencia 
Stefaniego. Za dotrzymanie tego roz­
kazu odpowiadają osobiście naczelni 
redaktorzy.

Dziennikom nie wolno pisać o odzna 
czeniu francuskim orderem  Toscaniniego 
(sławny dyrygent włoski, spoliczkow a- 
ny przez faszystów za to, że nie chciał 
odegrać hymnu faszystowskiego. Red.)

Spraw ozdanie o posiedzeniu wielkiej 
rady faszystowskiej, w raz z odczyta­
nym przez jego ekscelencję Stayace 
(sekretarz generalny faszystów. R ed ) 
porządkiem  dziennym i entuzjastyczne 
owacje na cześć duce (Mussolini) na­
leży podać na pierwszej stronie na sze­
rokości 7 szpalt (jak widać, pisma m a­
ją przepisaną liczbę szpalt! R ed )

Pod datą 2-go października:
Mowie duce do akademików należy 

poświęcić jaknajw ięcej miejsca. Tekst 
mowy musi być podany tłustą kursywą.

W yrażam y głębokie ubolew anie z 
tego powodu, że n iektóre gazety z a .

■ mieszczają obszerne wiadomości o dra­
matach rodzinnych, zabójstwach. ®- 
szustwach i t. d. Przypom ina się gaze­
tom o przepisach dawniej wydanych 
i poleca się celem uniknięcia surowych 
zarządzeń — zaniechać owych w iado­
mości.

Nie drukow ać żadnych wiadomości 
zagranicznych o „Rex".

Pod datą 3-go października:
Depesze Stefaniego, dotyczące w ia­

domości, przesyłanych przez K nicker­
b o c k e r  do gazet am erykańskich, szcze 
golnie wyróżniać i zaopatrzeń je w ty ­
tu ły  conaimniei dwuszpaltowe.

W strzym ać się od wszelkich kom en­
tarzy na tem at niemiecko - włoskich 
rokow ań gospodarczych.

Kongres Chrzęść. Demokracji
W niedzielę odbył się w Łodzi ko»* 

gres Chrz. Demokracji.
Rezolucje zw racają uwagę na poło­

żenie w ew nętrzne i wyrażają przeko­
nanie:

że tylko pow rót do  panow ania p raw a 
i m oralności w życiu publicznem  oraz do  
wzajemnego zufania rządzących i rządzo­
nych zażegnać może choć częściowo gro­
żące nam niebezpieczeństwo.

Ponadto uchw alono rezolucję w sp ra­
wie ograniczenia autonomji G, Śląska 
oraz przyjęto następujący wniosek:

Kongres poleca przedstaw icielom  stron  
nictw a w ciałach ustaw odaw czych, by na 
dal w ytrw ali w zasadniczej opozycji w 
stosunku do obecnego reżimu i szukali 
ścisłego kon tak tu  z opozycją, stojącą na 
gruncie państw ow ości polskiej w celu 
dalszego zw alczania system u sanacyjne­
go, stanowczo sprzeciwili się próbom d a l­
szego ograniczania praw  obyw atelskich, 
obciążania życia gospodarczego eowem i 
podatkam i oraz oróbom ścieśniania zdo­
byczy socjalnych ludu pracującego".

0 obniżenie ceny zapałek
Już n ieraz wspominaliśmy o spadku 

konsumeji zapałek od czasu jak cena 
tego artykułu  codziennej potrzeby z  7 
groszy skoczyła na 10. Są całe wsie, — 
które  zupełnie obywają się bez zapałek
1 w róciły do hubki i krzesiw a oraz do 
innych prymitywnych środków zdoby­
w ania ognia.

Spadek produkcji zapałek odbił się 
na handlu drzewnym w wojjew. wschód 
nich, skąd sprow adzano osikę, specjal­
nie używaną do wyrobu zapałek.

W  związku z tem w ileńska Izba Prze 
myślowo - Handlow a zw róciła się do 
Rządu z żądaniem  przyw rócenia zapał­
kom dawnej ceny.

J e s t  rzeczą wątpliwą, czy rząd obec­
nie uwzględni to żądanie, ale nie ulega 
wątpliwości, że dalszy spadek konsum ­
eji zapałek zmusi go do tego kroku.

Marszałek Piłsudski
odsłoni pomnik

Dowiadujemy się, iż ak tu  odsłonięcia, 
pom nika lo tn ika w dn iu  św ięta N iepodległo 
ści na p lacu  Unji Lubelskiej dokona osobi­
ście m inister Spraw  W ojskowych Marat. 
Piłsudski.

Koniec strajku
w  Berlinie

K ierow nictw o strajkujących w  Ber­
linie robotników  przedsiębiorstw  komu 
nikacyjnych ogłosiło w  poniedziałek 
późnym wieczorem, że strajk  został za­
kończony.

R e h a b i l i t a c j a  H. G. W el l sa
Głośny pisarz angielski przez 7 lat był 

pod zarzutem  plagiatu. N iejaka Florence 
A. D eeks zaskarżyła p rzed  7 la ty  W ellsa 
o to, źe słynna jego „H istorja św ięta" jest 
plagjatem niewydanej przez n ią  książki.

Skarga ta  przeszła przez 3 instancje są ­
dowe, i w szystkie ją odrzuciły, uznając, że 
niema żadnych podstaw  do oskarżenia. D i-  
piero ostatnia instancja ostatecznie z reba . 
bilitowała W ellsa, którego spraw a ta  je- 
dnak kosztow ała dość dużo, bo aż 3.000 
funtów, nie mówiąc już o przykrościach na­
tury moralnej.

Przypuszczają, że owa pani D eeks dąia  
się namówić przez intrygantów, pragnących 
zaszkodzić Wellsowi.

ZYGMUNT ZAREMBA.

Założenia gospodarki planowej
(Dokończenie).

i a  spraw a jednak odrazu musi być objęta określo­
nym planem. Nie wszystkie gałęzie pracy można roz­
wijać w jednakowym tempie, nie wszystkie gałęzie p rze­
mysłu, odziedziczone po kapitalistycznej nieplanowej 
gospodarce mogą być utrzym ane w dotychczasowym 
rozm iarze. G ospodarka planowa rządu robotniczo - w ło­
ściańskiego nie może mieć takich efektów, żeby zbyt 
dużo produkow ano cukru, a zbyt m ało mąki, albo też 
zbyt dużo maszyn a zam ało m aterjałów  odzieżowych. 
Pierwszym więc zadaniem  planowej gospodarki będzie 
sharmonizowanie produkcji poszczególn ych gałęzi z pc 
trzebam i ludności i możliwościami wymiany z zagranicą 
bez ofiar dumpingowych.

Je s t to  zadanie podstawowe. Nie może go spełnić k a ­
pitalizm, gdyż istotą jego bytu jest podział produkcji na 
poszczególne przedsiębiorstw a konkurujące wzajemnie 
z sobą. Gdy nawet k arte l ogranicza tę  konkurencję 
w j edne j  gałęzi przemysłu jednocześnie zaostrza walkę 
o rynek z inną gałęzią. Gdy przemysł węglowy w Polsce 
wyciąga rocznie 200 miljonów dopłat dumpingowych, toć 
przecież jednocześnie o tę  samą kw otę zwęża możność 
zbytu dla żelaza, włókna, chleba czy soli.

Tylko gospodarka społeczna może się podjąć ujęcia 
tej spraw y w planowy system pod warunkiem scentrali­
zowanego i jednolitego kierow nictw a, rozporządzające­
go całym aparatem  w ielkiego przemysłu i rolnictw a. Tyl- 
ko  scentralizow ane i jednolite kierow nictw o produkcji

może uchronić społeczeństw o przed wstrząsam i kryzy­
sów, wynikającemi ze zbyt wybujałej produkcji w  je ­
dnych i zbyt szczupłej w innych gałęziach wytwórczości.

Całość produkcji rozpada się na dwa w ielkie działy. 
Produkcja środków produkcji, a więc przedmiotów, słu­
żących do dalszej produkcji jak węgiel na opał czy dla 
transportu, maszyny przem ysłowe i rolnicze i z drugiej 
strony produkcja artykułów  spożywczych jak chlcb, płó­
tno czy ubranie. W tej ostatniej grupie wyróżnić należy 
specjalnie grupę przedmiotów spożycia zbiorowego jak 
domy mieszkalne, szkoły, teatry , drogi, regulacja rzek. 
elektrow nie i gazownie i t. p. Produkcja obu tych grup 
musi pozostaw ać w określonym stosunku. Dla zachow a­
nia norm alnego rozwoju i uniknięcia kryzysu koniecznem 
jest, aby w ytw arzano tylko tyle środków produkcji ile 
wymaga zastąpienie starych i zużytych surowców przzz 
nowe i plan rozszerzania produkcji. Społeczna gospo­
darka planowa odrazu musi ująć tę spraw ę w określone 
ramy: plan gospodarczy to  przedewszystkiem  określenie 
tego stosunku i celowe rozdzielenie planowej produkcji 
na te  dwa zasadnicze działy.

Podział ten oznacza jednocześnie określenie poziomu 
płac i zarobków  ludności oraz tem pa prac inw estycyj­
nych. Im więcej przeznaczy się wytworzonych wartości 
na środki produkcji tem mniej pozostanie na potrzeby 
ludzkie w danej chwili. J a k  zasadniczą jest ta  kwestja 
w planowej gospodarce, jak wielką posiada wagę dia 
życia społeczeństw a, przykładem  służyć może Rosja So­
wiecka.

Podstaw ą przyjętego tam planu jest jak największe, 
najśpieszniejsze tem po produkcji środków produkcji. 
S tąd  budowa M agnitogorska i Kuzniecstroju, s tąd  Turg-

sib i wielka elektrow nia na Dnieprze. Obok tego zaś 
głód towarów włóknistych, obuwia, cukru i mieszkań.

Jest to  wynikiem linji kierunkow ej planu sowieckiego, 
zmierzającego w przyśpieszonym tempie do p rzekształ­
cenia kraju rolniczego, często zupełnie dzikiego, pierw ot 
nego w swych stosunkach gospodarczych i społecznych, 
na kraj wysoce uprzemysłowiony. Dogonić i przegonić 
przodujące kraje kapitalistyczne jest oficjalnym hasłem 
piatiletki. Efektem  tego jest: cud techniki na Dnieprze 
i łapcie na nogach chłopa, przechodzącego przez najwię­
kszą tam ę świata.

Plan sowiecki zmusza robotnika do wyrzeczenia się 
setki potrzebnych mu produktów  w celu budowy p rze­
mysłu, budowy nowych fabryk, urucham iania nowych 
linji kolejowych. Robotnik na zachodzie, w krajach ro z­
winiętego kapitalizm u, stoi wobec wręcz przeciwnej sy­
tuacji. Rozbudowany często naw et nadmiernie w pew ­
nych gałęziach przem ysł staw ia przed planową gospodar­
ką zadanie uruchom ienia istniejących fabryk i takiego 
podniesienia dobrobytu szerokich mas ludności, by ich 
siła nabyw cza zrównoważyła siłę wytwórczą. I w Polsce 
trzeba nie tyle zmuszać robotnika do ograniczenia po­
trzeb ile przedewszystkiem  podnieść zarobki dla osiąg­
nięcia pełnego uruchom ienia istniejących fabryk i potem 
dopiero rozszerzać w arsztat wytw órczy przez kap ita li­
zację przeprow adzaną w tempie nienaruszającym  postę­
pu dobrobytu mas.

To jest zasadniczą różnicą położenia gospodarczego 
Rosji i krajów kapitalistycznych. Z tej to  różnicy w y­
pływają gospodarcze i praktyczne tendencje obozu so­
cjalistycznego tak  różne od kom unistycznego naśladow ­
nictw a Rosji zarów no w dobrem  jak  i złem.

NASZA RUBRYKA

P oszu k iw an i*  pracy
STUDENT Uniw. Warez. udziel* 

korepetycji, przygotow uje do egza­
minów. D ługoletnia p rak tyka  n au ­
czycielska. O ferty do R edakcji „Ro­
botnika" pod „Bardzo tanio".

KOBIETA W ŚREDNIM W IEKU 
poszukuje pracy n a  przychodnie. Zn* 
sprzątan ie  i gotowanie. Poważne re ­
ferencje. Wiadomość u dozorcy W il­
cza Nr. 23.

TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY języków 
niemieckiego i rosyjskiego przyjm uj# 
również tłum aczenia techniozine i in­
ne oraz korespondencję handlow ą w 
powyższych dwóch językach, oraz w 
języku francuskim . Przepisyw anie na  
maszynie. Adres: Śniadeckich 22 m. 
10, tel. 8-80-79.

BRONZOWNIK przed wojskiem, 
pozostający bez pracy, szuka jakie­
gokolwiek zajęcia, ma do dyspozy­
cji rower. Łaskawe zgłoszenia do 
R edakcji dla „K olarza".

STUDENTKA, w ykw alifikow ana «i 
ła  pedagogiczna, dyplom , p rak tyk , 
gim nazjalna, udziela lekcyj tanio 
dokszta łca  dorosłych sk róconą meto 
dą. Tel. 11-99-95.
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Fortuna variabilis
Przeżywamy kryzy6.„ Jedni powiada­

ją koniunkturalny, inni powiadają ustro 
jowy... Mniejsza o to. Nie będziemy się 
spierać o nazwę. Jak się zwal, tak się 
zwal, ale się wszystkim we znaki dał...f 

Straciliśmy dużo... Przeważnie straci. 
Iiśmy pracę, zajęcie, praktykę, lekcje, 
pacjentów... Kapitały?... Oczywiście 
kapitały także, sile lepiej nie wspomi­
najmy o  tem, abyśmy nie potrzebowali 
się rumienić.

Bo tak między nami mówiąc, niewiele 
mieliśmy tych kapitałów do stracenia, a 
nasze rodzime krezusy i nababy, pożal 
się Boże, toć to niewinne niemowlęta w 
porównaniu z tytanami kapitału z dru­
giej półkuli, a straty naszych „potenta­
tów" wobec strat poniesionych przez 
multimiljarderów amerykańskich do­
prawdy niegodne są wspomnienia.

Jeżeli tedy cudze większe nieszczę­
ście może być pociechą w nieszczęściu 
wiasnem, to pocieszajmy się, że taka 
rodzina Vanderbildtow, która była wła 
ściciclką trzech czwartych akcyj no­
wojorskiej kolei centralnej, straciła 90 
proc swego majątku. Rzeczone akcje 
po kilku krachach giełdowych spadły 
z 260 dolarów na 22 dolary. Vanderfcild 
towic są obecnie nędzarzami w porów­
naniu z tem czean byli. Ich obecny ma­
jątek ocenia zaledwie na kilkadziesiąt 
miljonów dolarów. Aż serce się kraje!

Zawistny los nie oszazędził także s ę ­
dziwego JOHNA D. ROCKEFELLERA, 
który przez długi czas uchodził za naj­
bogatszego człowieka na świecie. W ’’ 
roku 1920 obliczano jego majątek na 
600 miljonów dolarów, gdy dzisiaj we­
dług bardzo optymistycznej oceny obli- 
aZal9 g° na 200, a według pesymistycz­
nej — na 100 miljonów dolarów.

Biedak! Taki biedak, że tem, co mil 
jeszcze pozostało, mógłby usataować fi­
nanse niejednego państwa w Europie!

Król kodakowy EASTMAN nie mógł 
Przeżyć poniesionych strat i zakończył 
życie samobójstwem. Gdy stał u szczy­
tu swojej karjery, posiadał majątek 
wartości 400 miljonów dolarów; a spad 
kobiercom swoim zostawił na otarcie 
łez 21 miljonów dolarów. Tyle przynaj­
mniej zgłosili do opodatkowania „nie­
pocieszeni" sukceso rowie.

O tytuł najbogatszego człowieka pod 
słońcem przez pewien czas rywalizował 
z Rockefellerem „król elektryczny" 
SIDNEY MITCHELL,. ale i on straci! 
podczas kryzysu 90 procent swojego 
majątku wskutek spadku kursu akcyj.
Z pozostałych mu kilkudziesięciu milio­
nów dolarów z wielkim trudem utrzy­
muje się.

O JULJUSZU ROSENWALDZIE ma
lo kto słyszał w Eurooie, ponieważ był 
to n o w o b o g a c k i  powojenny, najzamoż­
niejszy obywatel m. Chicago. W pierw­
szych latach po wojnie oceniano jego 
majątek na 1,250 miljonów dolarów. 
Dzisiaj z tej fortuny pozostały okruchy.

„Okruchy" te szacują na 250 miljon. 
dolarów.

Obronną ręką wychodzi z kryzysu 
„król samochodowy" słynny FORD, o- 
raz rodzina MORGANÓW, którzy sto­
sunkowo niewiele ucierpieli.

Nie rozpaczajmy więc nad stratą na­
szych kapitałów. Zawsze bowiem mie­
liśmy kapitalistów bez kapitału. Nie­
wiele mieliśmy i niewiele straciliśmy.

Inna rzecz Amerykanie! Ci to dopie­
ro potracili majątki! Ci to dopiero 
zbiednieli! Serce się kraje!

z. y. z.

Rozłam
wśród komunistów Polski

J a k  się dowiadujemy, dwie grupy, 
zorganizowane odrębnie, powstały w 
szeregach Komunistycznej Partji Pol­
ski (K. P. P.); jedna — to zwolennicy t 
zw. kostrzewizmu (Warski, Kostrzewa 
i t. d., przeważnie starsi działacze z 
dawnej S. D. K. P. i L. — Zarząd Głów 
ny oraz z dawnej „lewicy" PPS); jest 
to „herezja prawicowa"; grupa druga— 
to zwolennicy Trockiego; kierownicy 
KPP. dążą do usunięcia obydwu grup 
poza nawias organizacji partyjnej. Po­
nieważ KPP. jest partją nielegalną, — 
niepodobna ustalić, jakby wyglądał fak 
tyczny wpływ odłamów, opozycyjnych 
wobec kierownictwa i wobec , Komin- 
ternu” w warunkach legalnego ruchu 
masowego. W każdym bądź razie tarcia 
■Wewnętrzne w KPP. przestały być tar­
ciami teoretyków i publicystów,—prze­
niknęły do szerszych kół organizacyj­
nych. W tej chwili nastąpiły już fak­
tycznie dwa rozłamy-

W Poniedziałek grupa „trockistów" 
pobiła podobno do nieprzytomności ko­
m unistycznej p ^ ła  na Sejm Rosen­
berga. Z kół komunistycznych zapew­
niają, że byli to „trockiści"— Chwilowo 
— że tak powiemy — przydzieleni. Jak  
to było naprawdę __ n;e wiemy.

Woda gorik# Fpanclszka-JóM fa" —
ggmieisza Przyplyw» " " ™ ” mózgu.

Wniosek Związku Parlamentarnego Polskich Socjalistów
Zgłoszony w Se'mle wdn. 3 listopada w sprawie uchylenia 
rozporządzenia Prezydenta Rzplitej o postępowaniu doraźnem

UZASADNIENIE
P  ostępowanie doraźne zostało 

w prow adzone uchw ałą R ady M ini­
strów  z dniem  1 w rześnia 1931 r., po 
w zię tą  na m ocy rozporządzenie P re ­
zyden ta R zeczypospolitej o postępo­
w aniu doraźnem  z dn. 19 m arca 1928 
roku.

R ozporządzenie P rezyden ta  R ze­
czypospolitej o postępow aniu  do raź­
nem  sprzeczne jest z postanow ien ia­
mi Konstytucji, k tó ra  gw arantuje o- 
byw atelom , naruszającym  porządek  
praw ny, w łaściw ego sędziego, orze­
kającego o winie i karze  na  zasadzie 
obow iązujących pow szechnie ustaw , 
usta la jących  dyspozycje i sankcje 
k arn e  oraz tryb  postępow ania k a rn e ­
go. Jedyn ie  stan  w yjątkow y daje pod 
staw ę do uchylenia powyższej gw a­
rancji konstytucyjnej.

W brew  konstytucji rozporządzenia 
P rezyden ta  R zeczypospolitej z dnia 
19 m arca 1928 r. udziela R adzie M i­
nistrów , będącej w ładzą w ykonaw ­
czą, p raw a w prow adzenia sądow ni­
ctw a doraźnego naw et w  czasach 
norm alnych.

N iezależnie od antykonstytucyjnoś- 
ci powyższego rozporządzenia R ada 
M inistrów , w prow adzając po stęp o ­
w anie doraźne w  zakresie  obecnie 
obowiązującym , p rzek roczy ła  ram y 
swoich upraw nień, przew idzianych 
w rozporządzeniu, gdyż rozporządze­
nie P rezyden ta  uzależnia w prow adzę 
nie sądów  doraźnych od zagrożonego 
stanu  bezpieczeństw a w  kraju , k tó ry  
to  stan  w  chwili obecnej nie uzasad­
n ia konieczności stosow ania w y ją tko ­
wych i okru tnych  środków  rep resy j­
nych-

N adto  z chw ilą w prow adzenia w  
życie nowego K odeksu K arnego, R a­
da M inistrów  rozporządzeniem  z dn. 
26 sierpnia 1932 r., opierając się na 
znow elizow anym  tekście  rozporzą­
dzenia P rezy d en ta  R zeczypospolitej 
o postępow aniu  doraźnem  (art. 24 
przepisów , w prow adzających K o­
deks K arny), rozszerzyła zak res dzia 
łalności sądów  doraźnych n a  p rz e ­
stępstw a polityczne, a  m ianow icie na 
czyny, wym ienione w  a rt. 93 § 1 k. k. 
(zbrodnia stanu), o raz na w szelkie 
czyny, pozostające w  jakim kolw iek 
zw iązku z p rzestępstw em  przew i- 
dzianem  w  art. 93 § k. k. (przygoto­
wanie, porozum ienie, zgrom adzenie, 
zw iązek i t. p.)

O zakresie  sądow nictw a do raźne­
go w  chwili obecnej św iadczy np. 
fak t poddania w łaściw ości sądów  do­
raźnych naw et czynnej zniew agi P re ­
zydenta lub jej usiłow ania, zagrożo­
nych w  tryb ie doraźnym  jedynie k a ­
rą  śm ierci.

P ozatem  sam a s tru k tu ra  i try b  p o ­
stępow ania p rzed  sądem  doraźnym  
stanow i pogw ałcenie obow iązującej 
K onstytucji o raz najbardziej prym i­
tyw nego poczucia legalności.

P rzedew szystk iem  należy p o d k re ­
ślić: a) pozbaw ienie tego sądu ch a­
ra k te ru  organu, w ym ierzającego spra 
w iedliw ość na  zasadach  indyw iduali­
zacji w iny i kary, a to  wobec sk rę ­
pow ania sądu bezw zględną sankcją 
w postaci kary  śmierci, k tórą jedynie 
p rzy  istn ieniu  w yjątkow ych okolicz­
ności łagodzących zastąpić można 
w ięzieniem  dożyw otniem ; b) b rak  
środków  odw oław czych od orzeczeń 
sądu doraźnego, co w prow adza w 
Polsce tak ą  sytuację, że gdyw sp ra ­
w ach najbłahszych istnieją trzy  in­
stancje, — od k a ry  śm ierci niem a od 
w ołania; c) uniem ożliw ienie d o k ła­
dnej oceny dow odów  w obec braku  
śledztw a i prow adzenia postępow a­
nia w  pośpiechu, w ykluczającym  wy 
korzystanie wszelkich możliwość' 
obrony i tem  sam em  objektyw ny w y­
m iar spraw iedliw ości.

Podobnej insty tucji sądowej w cza­
sach pokoju nie zna żadne państw o 
na św iecie. Jeś li chodzi o p rak ty k ę  
sądów  doraźnych, to  częstotliw ość 
w ykonyw anych w yroków  śm ierci u- 
czyniła z sądów  doraźnych in sty tu ­
c ję  grozy i teroru.

Pobiliśm y w  tym  zakresie  rek o rd  
światowy- T rudno ściśle określić, ile 
w ykonano w yroków  śmierci, gdyż 
b ra k  oficjalnej s tatystyk i. Jed n ak  z 
danych, ogłaszanych sporadycznie w  
p rasie  w ynika, iż w ykonano p raw d o ­
podobnie około 200 w yroków  śm ier­
ci. K at M aciejew ski został zw olnio­
ny  po stu w ykonanych  w yrokach

śm ierci, a trzeb a  zaznaczyć, że w 
czasie jego urzędow ania w skutek  
w ielkiej ilości egzekucji działali jego 
zastępcy, m iędzy innymi niejaki 
Braun, k tóry  dokonał egzekucji 7 ro­
botników  i chłopów  biało rusk ich  w 
Baranow iczach.

N ależy rów nież podkreślić  często ­
tliw ość w yroków  śmierci, w ykony­
w anych względem  nieletn ich  i zw ró ­
cić uwagę na okrucieństw o po stęp o ­
w ania doraźnego określającego jako 
najniższą granicę w ieku p rzestępcy , 
k tó ry  może być oddany pod sąd do ­
raźny, la t 17, gdy np. najbardziej 
p rzesta rza ła  z europejskich  ustaw a 
k a rn a  austrjacka przew idyw ała, iż 
k a ra  śm ierci m ogła być zastosow ana, 
jedynie względem  osoby, k tó ra  p rz e ­
kroczy ła  20 lat.

W  tych  w arunkach  sądow nictw o 
doraźne okryw a Polskę hańbą w  o- 
czach całego cyw ilizow anego św iata, 
s tw arzając nad to  pow szechne m nie­
manie, uzasadnione wyraźnym  p rz e ­
pisem art. 1 rozpęrządzen ia  P rezy ­
den ta  o postępow aniu  doraźnem , że 
Polska znajduje się w  stanie zem ętu 
i anarchji.

Jedynem  wyjściem  z sytuacji jest 
ca łkow ite  i natychm iastow e zniesie­
nie sądow nictw a doraźnego.

Podpisani w noszą:
W YSOKI SF.TM UCHW ALIĆ 

RACZY
U chyla się rozporządzenie P rezy ­

d en ta  R zeczypospolitej z dnia 19 -go 
m arca 1928 r. o postęnow aniu  doraź­
nem. (Dz. U. 33, poz. 315).

W arszaw a, dn. 3 listopada 1932 r.
W NIOSKODAW CY;

„BIULETYN URZĘDNICZY”
organ Związku Stowarzyszeń Urzędników Państwowych z wykształceniem a- 
kademickiem, a więc: inżynierów, lekarzy i prawników wszystkich działów 

administracji państiwowej
jest poświęcony zagadnieniom administracji państwowej, sprawom ogółu urzęd­
ników z wykształceniem akademickiem.

Prenumerata wynosi: 
rocznie 12 zł.
półrocznie 6 „
cena pojedyńczego egzempl. 1 „
cena podwójnego egzemplarza 2

Członkowie Stowarzyszeń, należących do Związku otrzymują „Biuletyn Urzęd­
niczy" bezpłatnie.

Zgłoszenia prenumeraty przyjmuje każdy Urząd Pocztowy. Prenumeratę wpła­
cać należy na konto czekowe w P. K. O. No. 20254. Właściciel Konta: Zwią­
zek Stowarzyszeń Urzędników Państwowych z wykształceniem akademickiem 
Redakcja i Administracja przyjmuje od godziny 10 do 15 i od 18 do 19, War­

szawa, Miodowa 14 m. 20.

Kartele wobec przedsiębiorstw
Przyczynek do dyskusji kartelowej

O wyśrubowanych przez kartel hutni 
czy cenach żelaza, odbijających się w 
sposób bardzo ujemny na zbycie arty­
kułów żelaznych w kraju, prasa wszyst 
kich bez wyjątku obozów dużo już pi­
sała. Lichwa uprawiana przez kartel 
rzeczony do tego stopnia zaciążyła nad 
naszem życiem gospodarczem, że na­
wet fachowe pismo, jak „Przemysł Me­
talowy" organ metalowego przemysłu 
przetwórczego uderza na kartelowych 
spekulantów, stwierdzając, że ceny 
przez nich dyktowane są wyższe odoen 
żelaza belgijskiego.

Cały przetwórczy przemysł metalo­
wy pada ofiarą lichwiarskiej kalkula. 
cji kartelu hutniczego!

Ale mało tego!.. Bo w ten sam dra­
pieżny sposób nostępuje kartel wobec... 
przedsiębiorst państwowych, poza 
któremi bezpo„: cdnio stoi przecież rząd,
jako — w imieniu państwa — admini­
strator tych przedsiębiorstw.

Przecież Rząd w niskich kosztach 
produkcji przedsiębiorstw państwowych 
winien być chyba podwójnie zaintere­
sowany, raz dlatego by przez umiarko­
waną cenę jak najszerszym warstwom 
umożliwić korzystanie z tych przedsię­
biorstw co naturalnie zwiększa ich ob­
roty, a powtóre i dla tego, że im niższe 
koszty produkcji, tem wyższy dochód z 
przedsiębiorstw, na który Skarb Pań­
stwa przecież liczy.

Tymczasem wszystkie zasady jedynie 
racjonalnej — ze stanowiska zarówno 
społeczno - gospodarczego jak i nawet 
fiskalnego — gospodarki w przedsię­
biorstwach państwowych wobec poten. 
tatów z kartelu hutniczego idą w kąt!... 
Nieprawe zyski rekinów hutniczych są, 
jak się pokazuje wyższe ponad wszel­
kie inne względy a więc nawet ponad 
interes Skarbu Państwa.

Bardzo interesujące na ten temat

spostrzeżenia wypowiada N, I, K. P. w 
swych uwagach ogólnych w ostatniem 
sprawozdaniu dotyczących gospodarki 
zasobowej naszych kolei... N. I, K. pi­
sze;

Przy kontroli gospodarki zasobowej 
kolei szczególna uwaga kontroli była 
atale zwrócona na wysokość cen nabywa­
nych dla potrzeb kolei materiałów i 
przedmiotów. W wypadkach gdy ceny te 
zwiększyły aię niewspółmiernie z ogól­
nym wzrostem drożyzny, Kontrola wystę­
powała do Mini*. Komunikacji. Wobec o- 
świadczenia Ministerstwa w sprawie wy­
górowanych cen obręczy parowozowych, 
tendrowych i wagonowych, te  jest ono 
pozbawione możności wykorzystania za­
granicznej konkurencji i że wyczerpało 
wielkie środki od niego zależne, N. I, K. 
przedstawiła tę  sprawę Prezesowi Rady 
Ministrów (28 września 1926 r.). Wobec 
dalszego wzrostu cen wyrobów żelaznych 
stosowanych masowo w kolejnictwie 
(blacha, żelazo słabsze, obręcze, szyny) 
N, I. K. ponownie (7 stycznia 1928 r.) 
przedstawiła Prezesowi Rady Ministrów 
sprawę ujemnych dla Skarbu Państwa 
skutków, jakie powstają z powodu do­
minującego wpływu syndykatu Hut Żela­
znych na kształtowanie się tych cen". 
C zy w spom niane pow yżej i w szelk ie  

oóźr.iejsze in te rw encje  jak ie  K on tro la  
P ań stw a  n iew ątp liw ie  podejm ow ała  
ptfzeciw zdzierstwu, na naszem  naj- 
w iększem  przedsięb io rstw ie , dokonyw a 
nemu p rzez  k a r te l hu tn iczy— odniosły  
po żąd an y  sk u tek ...?

Bynajmniej! Kartel hutniczy swo­
bodnie robił i nadal robi to, co chce 
dyktując nadal kolejnictwu ceny, jakie 
mu się podoba.

N. I. K. stwierdziwszy, że tylko ma­
teriały drzewne znaczniej potaniały, 
pisze w dalszym ciągu, co następuje: 

„Ceny metali, oraz innych materiałów,

państwowych
jak smary, cement i t. p. nie obniżyły aię, 
bądź też zmniejszyły się nieznacznie, za­
sadnicza zaś cena żelaza handlowego od 
kwietnia 1927 roku pozostała bez zmiany 
(w dniu 14 kwietnia 1932 została obniżo­
na o 8.11 procent) a w związku z tem, 
nie obniżyły się również zasadnicze ceny 
głównych grup materiałów żelaznych"...
Obraz jest jasny... Kolej pracuje dziś 

już z deficytem, W gospodarce kolejowej 
przeprowadza się więc coraz ostrzejsze 
oszczędności, których ofiarą padają 
tysiąc* kolejarzy i Ich rodzin a nawet 
sama sprawność i bezpieczeństwo ko­
munikacji.

Ale lichwiarzom kartelowym wszyst­
ko wolno i gdy kolejarzom w imię 
, oszczędności budżetowych", w imię 
„interesu państwa" i t. p. każe się z 
rodzinami głodować, spekulanci karte­
lowi mogą swobodnie obdzierać kolej, 
tę kolej, która im jeszcze w dodatku 
miljonowe ulgi taryfowe przyznaje...!

A teraz przychodzi rzecz bodaj naj­
pikantniejsza. Jak  wiadomo rząd dopro 
wadził do skutku kartel naftowy, do 
którego należy również i państwowa 
fabryka „Polmin".

O zdzierstwie, jakie kartel naftowy u- 
prawia na naszem kolejnictwie pisze 
N. I. K., co następuje:

„Kontrola zakupów produktów rop­
nych stwierdziła, że skartelizowany prze 
mysł ropny utrzymał i na rok 1932 dawne 
wysokie ceny... O wygórowaniu ich daje 
miarę cena oleju kraiowego do pary 
przegrzanej, o 40 procent wyższa od ceny 
oleiu amerykańskiego'1 (!).
A więc jedno przedsiębiorstwo pań­

stwowe Polmin". łupi skórę z drugiego 
przedsiębiorstwa państwowego t. j. z 
kolei.

Oto prawdziwy tryumf , planowej" 
gospodarki naszych „etatystów".

Przegląd prasy
NIEUZASADNIONY OPTYMIZM.
Optymizm — to rzecz piękna i twór­

cza. Wtedy tylko ma on jednak zmacze- 
nie, gdy opiera się na jakiś podstawach 
Inaczej staje się bufonada.

P. Min. Zawadzki rozpływał się po- 
prostu w optymizmie, gdy wygłaszał 
„expose" w Sejmie. Twierdził m. in., że 
.przebieg kryzysu jest u nas łagodniej­
szy niż zagranicą". Ciesz się polski na­
rodzie — powiadał. A tu cieszyć się 
właśnie niema czego, bo fakty i cyfry, 
mówią coś zupełnie innego, niż zapew­
niał p. Zawadzki.

Ot pierwszy lepszy przykład. Wy­
chodząca w Łodzi „Prawda" — organ 
„sanacyjnych" przemysłowców tak pi­
sze wcale nie optymistycznie o sytuacji 
gospodarczej Polski, na tle kryzysu w 
stosunku do państw innych:

— „ W  roku 1931 ziemie, wchodzące w 
sikład Rzeczypospolitej Polskiej, zajmo­
wały dziesiąte z rzędu miejsce wśród 
światowych producentów żelaza, w roku 
1931 Polska znalazła się aż na szesnastem 
miejscu.

Wśród producentów stali, obecne zie­
mie Rzeczypospolitej zajmowały w roku 
1913 ósme miejsce, w roku 1931 dwuna­
ste...

Liczba robotników, zatrudnionych w 
przemyśle hutniczym, wynosiła w 1929 
roku 52.502. W grudniu 1931 roku prze­
mysł hutniczy był w etanie dać pracę już 
tylko 34.864 robotnikom.

W ciągu trzech lat niespełna pracę i 
chleb straciło na tym jednym tylko odcin 
ku naszej produkcji przemysłowej 15.782 
ludzi...
Cyfry zawsze wierniej odbijają rze­

czywistość od ogólników.
JAK PISZĄ.

P. Beck nie ma szczęścia. Rzadko się 
zdarza, by jakiś minister spraw zagra­
nicznych zaraz na początku swego u- 
rzędowania spotkał się z tak nieprzy­
chylnym przyjęciem prasy i to prasy nie 
własnej, opozycyjnej, ale prasy zagra­
nicznej. Przecie w świecie burżuazyjnej 
dyplomacji panuje konwenans i obłud­
na, nieraz z zakłamaniem granicząca 
uprzejmość.

W stosunku do p. Becka jakoś zapo­
mniano o tych zwyczajach.

„Zaprzyjaźniona", „sprzymierzeńcza" 
prasa francuska bardzo jest niezadowo 
loną ze zmiany w polakiem M. S. Z. 

„Echo de Paris" pisze:
„Niestety, trzeba się obawiać, że zmia­

na ministra w Polsce rozluźni jeszcze sto­
sunki między Francją i Polską... P. Zale­
ski był łącznikiem, który nadrabiał nie­
domagania ambasad. W tym względzie 
pułkownik Beck będzie zapewne próbo­
wał iść w jego ślady, ale trzy lata które 
spędził w Paryżu, jako attache wojskowy 
słabo go kwalifikują do tego zadania".

A piszący zwykle przyjaźnie w sto­
sunku do Polski „Journal de Debats‘{ 
tak oświetla nominację p. Becka:

,,Zmuszeni jesteśmy do stwierdzenia z 
szacunku dla prawdy, że rola jego (p. 
Becka) w przeszłości nie jest taka, by 
na6 całkowicie uspakajała. Pułkownik 
Beck nie okazywał się bardzo gorącym 
zwolennikiem współpracy francusko-pol­
skiej stałej i skutecznej. Często zdawał 
się patrzeć raczej w stronę Berlina lub 
Moskwy, niż w stronę Paryża. Wspom­
nienie jego pobytu w Paryżu jako a tta ­
che wojskowego, nie ma w sobie nic za­
chęcającego, nie mniej jak okoliczności, 
w których zlikwidował, kilka miesięcy 
temu, francuską misję wojskową w  Pol­
sce".

Tego zaś co pisze socjalistyczny 
„Popnlaire" mimo chęci drukować nic 
możemy. A pisze on sporo i ciekawe 
rzeczy.

Głosy prasy niemieckiej są jeszcze 
ostrzejsze od paryskiej.

Prasa włoska uważa, że zmiana na 
stanowisku ministra Spraw Zagranicz­
nych jest wynikiem wzrastającego nie­
porozumienia między Polską I Rumun ją 
z powodu paktów z Sowietami.; a rzym 
ska „Tribuna" stwierdza, że nominacja 
p. Becka nie została przyjaźnie przy­
jęta w Paryżu. Pismo to, podając ży­
ciorys p. Becka, kończy go przychylnem 
podkreśleniem, że p. Beck często wyra 
żał swą sympatję i podziw dla Musso- 
liniego.

Nic w tem dziwnego!
S-ek.

Niebawem ukaże się wydawnictwo 
Centralnego Komitetu Wykonawczego 
P. P. S. pod nazwą:
„KSIĘGA PAMIĄTKOWA Z OKAZJI 

CZTERDZIESTOLECIA POLSKIEJ 
PARTJI SOCJALISTYCZNEJ",

wydawnictwo poświęcone przypadają­
cej w r. b. czterdziestej rocznicy pow­
stania Polskiej Partji Socjalistycznej.

Chcąc ustalić zawczasu nakład książ­
ki, prosimy o nadsyłanie zamówień pod 
adresem: Sekretarjatu Generalnego C. 
K. W., Warszawa, Warecka 7.
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Nocna demonstracja pracowników miejskich
Przebieg wypadków poniedziałkowych

(r,) W szystko  na św iecie przecbwdzi 
sw oją ew olucją, n aw e t form y p ro te s tu  
p rac y  p rzec iw  kap ita łow i i p rac o b io r­
ców p rzeciw ko  pracodaw com .

P racow n icy  m iejscy W arszaw y obrali 
tą  form ę w alki, jaką w ynaleźli ro b o tn i­
cy H uldszyńskiego Schóna, Tow. , .Za­
w ierć  e “ i w ielu  innych, m ianow icie nic 
ouszczają w arsz ta tó w  pracy .

Po sobotniej „p rób ie  generalnej", a 
w łaściw ie po sobotniem  ostrzeżeniu , da 
nem  m ag istra tow i w  ten  sposób, że p ra ­
cow nicy p rzesiedz ie li w  biurach  do  g. 
6-ej w ieczorem , w czoraj —  w obec nie- 
po su n ięc ia  się sp raw y  naprzód  — p o ­
stanow ili p racow nicy  w y trw ać na p la ­
ców kach  do bia łego  rana.

O godz. 9 w ieczorem  jesteśm y na p la ­
cu T ea tra lnym  i w chodzim y n a  dziedzi­
n iec M agistratu . C iem ne zazw yczaj o 
tej po rze  okna, p rzew ażn ie  ośw ietlone.

W chodzim y do w ydziału  ew idencji 
ludności. W szsycy urzędnicy  i u rzędn i­
czki n a  m iejscu. P rzepraszam , w ięcej 
niż wszyscy, pon iew aż przyby li tńkże ci 
u rzędnicy , k tó rzy  z ram ien ia  tego W y ­
działu  siedzą w  biurach  poszczególnych 
kom isarjatów .

Co ro b ią?  R ozm aicie. J e d n i rozm a­
w iają oczekując na te lefon  z K rakow ­
sk iego  P rzedm ieścia , gdzie zeb ra ła  się 
kom isja porozum iew aw cza. D rudzy spo 
żyw ają skrom ną kolację. Inni znow u 
czy ta ją  książki, p rzeg lądają gazety  itd. 
Będę n iedyskretnym , że w  jednym  k ą ­
ciku, ale to  już w  innym  w ydziale , 
czw órka zaam ięta le  rżn ę ła  w  brydża, a 
w  jednym  z k o ry ta rzy  jakaś m łoda i do­
ro d n a  p a ra  najn iew inniej flirtow ała .

T ak i sam  obraz  p rzed staw ia  w ydział 
(czy też  sekcia) egzekucyjny, kasa, am ­
bulatorium  i t. d.

—  A cóż —  py tam  jednego z o p ro ­
w adzających  m nie urzędników , a gdyby 
ta k  jak iś p o d atn ik  zgłosił się ł e ra z  z 
chęcią p ła c e n ia  czy przy ję libyście p ie­
n iąd ze?

—  O czyw iście nie, bo to  n ie  są go­
dziny kasow e, A le —  dodaje —  niech 
p an  będzie spokojny, tak ich  w arja tów

Z placu T ea tra ln eg o  jedziem y na ul. 
K oszykow ą 9, gdzie m ieści się W ydział 
K u ltu ry  i S ztuk i o raz część  W ydziału  
H andlow ego.

N a p a r te rz e  w oźni grają w  w arcaby , a 
licznie zeb ran e  pan ie  nauczycie lk i bądź 
rozm aw iają, bądź za ję te  są ręcznem i ro 
bo tkam i, bądź czytają.

Zaglądam  n ied y sk re tn ie  do jednego z 
bocznych pokoi i stw ierdzam , że tu  już 
czynione są p rzygo tow an ia  do spoczyn­
ku nocnego. P oustaw iano  łóżka polow e, 
p rzyn iesiono  koce poduszki ręcznej ro ­
boty, n o tabene  bardzo  ładne, i pan ie 
m yślą o M orfeuszu, k tó ry  pozw ala z a ­
pom nieć o tro sk ach  i k łopo tach  sza re ­
go życia...

Na jednem  z w yższych p ię te r  niem a 
tego sennego nastro iu . W ręcz p rzec iw ­
nie, k toś p rzyn iósł głośnik, za in sta lo w a­
no rad jo  i p an ie  będą  w  nocy łapać fa­
le. K to  co lubi.

Tu, do W ydziału  K ultury, w ciąż jesz­
cze przybyw ają nowi goście. D ow iaduję 
się, że są to  nauczycie lk i i nauczycie le  
w yk ładający  w  szkołach  w ieczorow ych, 
k tó rzy  przyszli aby so lidaryzow ać się z 
tow arzyszam i pracy . Solidarność o k a ­
zują tak że  k ierow nicy  poszczególnych 
sekcyj o raz nacze ln ik  T urow icz, w raz  z 
w szystk im i p racow nikam i trw ający  na 

■stanowisku.
W  pew nej chw ili rob i się ruch we 

w szystk ich  b iu rach  i W i’yscy sp ieszą na 
II p ię tro . O kazuje się, że w róc iła  d e le­
gacja i m a oznajmić, co i jak  p ostano ­
wiono.

| nym n ieza leżn ie od d e leg a ta  naszej r e ­
dakcji zw iedzili w ieczorem  pos. tow. 
N o rb ert Barlicki i rad n y  tow . H. Raabe.

* *

Biura magistratu na placu Teatral-

Wczcraj o 6 rano nastąpiło 
chwilowe zawieszenie t. zw. 
strajku płodowego

Onegdaj odbyły się w Magistracie dwie 
konferencje z przedstawicielami pracowni­
ków miejskich w sprawie t. zw. strajku g ło . 
dowego.

Prezydjum Magistratu oświadczyło dele­
gatom, że od wtorku rozpoczną się wypłaty 
przyczem robotnicy w czasie do 15 listopa­
da otrzymają połowę pensji za październik, 
a drugą połowę najdalej do 5 grudnia r, b. 
urzędnicy dostaną całą pensję za paździer­
nik w ciągu listopada.

Reszta trzynastej pensji za rok 1930 (!) 
będzie wypłacona w kuponach, za które 
pracownicy będą mogli nabyć w Wydziale 
Zaopatrywania węgie] i żywność.

O g, 4 pp. odbyło się ogólne zebranie 
delegatów robotników i urzędników w spra­
wie zajęcia stanowiska wobec propozycji 
fdagistratu. Zebranie trwało przeszło 5 go­
dzin. Po burzliwych obradach postanowiono 
t. zw. akcję głodową kontynuować do dziś 
o 6 rano, t. j. nie opuszczać do tego czasu 
biur, urzędów i innych stanowisk. Aby dać 
Magistratowi możność wywiązania się ze 
swych zobowiązań, postanowiono całą ak­
cję zawiesić do dnia 15 listopada. W tym 
dniu odbędzie się ogólne zebranie delega­
tów, które poweźmie uchwały w  sprawie 
ewentualnych dalszych kroków pracowni­
ków.

Po wyborach w  Niemczech
Sytuacja polityczna

niem a.
U w yjścia  spo tykam  się z fotografem  

jednego z ilustrow anych  tygodników , 
k tó ry  p rzy szed ł zrob ić  zdjęcie z  tej n ie ­
zw ykłe j dem onstracji.

— P ar.ie kolego —  pow iadam  —  nie 
spodziew ajcie  się tu ta j przyjem nych wy 
razó w  tw arzy . Nłe w ym agajcie tego od 
n iezap łaco n eg o  urzędnika!

Wvbory komunalne
w  Bułgarii

Onegdaj odbyły się w  Bułgarji w ybory 
kom unalne w  zgórą 300 gminach wiejskich 
i  7 gminach miejskich. W edług znanych do ­
tychczas rezutatów , stronnictw a bloku rzą­
dow ego uzyskały 60 proc. głosów, Daje się 
zauwazyć spadek głosów oddanych na ko­
munistów.

R ezu lta ty  w yborów  w ykazały , że 
rząd  P ap en a  o ile chce w spó łp racow ać 
z parlam entem , musi szukać porozum ie­
nia z w ielkiem i stronnictwam i „obozu  
narodowego". W  tym  k ie runku  uczynił 
już p 'e rw szą  p róbę k anc le rz  Papen w  
o sta tn ie j m ow ie przedw yborczej. O bec­
nie koła, zbliżone do rządu, sugerują m u 
w ejście n a  drogę bezpośrednich  uk ładów  
z przyw ódcam i party j. P ierw sze oficjal­
ne ośw iadczenie H itle ra , zaw arte  w  je­
go w czorajszej odezw ie do członków  
partji, n ie  p ozostaw ia  w ątpliw ości co do 
stanow iska, jak ie  w  tej sp raw ie  zajm u­
ją decydujące czynnik i h itlerow sk ie . 
Hitler odrzuca w szelki komnromis i po­
rozumienie z rządem Papena,

Kiedy zbiera się nowy 
Reichsfag

S tosow nie do konsty tucji now y p a r ­
lam en t R zeszy pow in ien  zeb rać  się na j­
później w  30 dni po w yborach  t. j. *— 
6 grudnia. P ierw sze  posiedzen ie  R eichs­
tagu  o tw orzy  n a js ta rszy  p o se ł gen. Litz- 
mann z p a rtji H itlera. L iczy on 82 la ta. 
W  ten  sposób

nie dopuszczona będzie do gołsu komu- 
nistka Klara Zetkin,

k tó ra  o tw iera jąc  pop rzedn i R eichstag , 
jako  n a js ta rsza  w iekiem , w ygłosiła  p ó ł­
to ragodz inne przem ów ienie sław iące u- 
stró j kom unistyczny i a tak u jące  gw ał­
tow nie R ząd P apena .

A M

W ielk ie  stro n n ic tw a p arlam en ta rn e  
zachow ują rezerw ę. W  tych  w arunkach  
rząd  Papena w  dalszym  ciągu liczy na 
bezw zględne popa-c ie  ze strony  p rezy ­
d en ta  Hindenburga, przygotow ując p lan  
kam panji w  parlam encie .

Od 3 lat bez deszczu
Z Brazylji donoszą, że w pow, F loresta 

w stan ie  A lagoas od trzech lat już nie pada 
deszcz. Prasa podnosi, że w tak  pięknym  i 
bogatym kraju  jak Brazylja są  miejsca, 
k tó re  można nazw ać śmiało piekłem.

m
TA DEU SZ GŁADYCH.

Schiller i Jaracz w „A teneum11
(Dokończenie) 

IN SC EN IZA C JA  I AKTORZY.

Czem  jest inscenizacja, ła tw o  zrozu­
m ieć w tedy , gdy jest doprow adzona do 
p rzesady , do dysonansu, do  k ary k a tu ry , 
jak  n ap rzy k ład  w „K rakow iakach  i G ó­
ra lach  pod b a tu tą  p. N ow akow skiego. 
R eżyser m ógłby po k azać  szczerą  p raw ­
dę w  scenach  - obrazach , ale nie chce, 
albo nie umie. C zasam i specjaln ie fa ł­
szuje rzeczyw istość i w ted y  pow sta je  
g ro teskow a bujda, coś ni p rzy p ią ł ni 
p rzy ła ta ł, jak  to, że ch łop i w  „K rako ­
w iakach  niby p łoną  n ienaw iścią do  b a ­
ta  ekonom skiego —  ta k  m ów ią n a w e t — 
lecz, o dziwo, śc iskają  go za szyję! W i­
docznie reż y ser m a w tern jakiś in teres, 
p rag n ąc  n as zadziw ić ta k ą  zgodą. I s to t­
nie, zaw sze znajdzie się jakiś sp raw ­
dzian. P. N ow akow ski dopisał do sz tu ­
ki epilog  i w  nim w idać w yraźnie o co 
mu chodzi. O to  on inscenizuje p raw dę 
h isto ryczną w  ten  sposób, ąby ją z a tu ­
szować, aby, broń Boże, nie akcen tow ać 
n iezgody  w alk i klas —  a czyni to  z 
p rem edy tac ją . P ragnie, aby  sz tu k a  od­
d z ia ła ła  w  określony  sposób. O becnie 
m am y zaostrzoną  w alk ą  klas, jemu to 
jest nie na rękę ,— w ięc trze b a  m ydlić o- 
czy. I d la tego  każe  ściskać się ek o n o ­
m ow i z chłopem , a w  epilogu w ola  do 
w idza : idź do domu, w  sz tuce jest do­
brze, tob ie tak że  dziś n ie  jest źle. czego 
chcesz w ięcej?  „Jesteśm y wolni!" W y ­
gląda to  tak, jakby  chc ia ł pogodzić Ży­
ra rd ó w  z K reugerem . A k to rzy — to  k la ­
w isze instrum entu . R eży ser m usi dbać 
o to, by  każd y  z nich osobno  w zięty, 
b rzm ia ł zgodnie z p raw d ą, a ta k ż e — aby 
w szystk ie razem  zag ra ły  jakąś  o k reś lo ­
ną p ieśń  o życiu. Tylko, że jedni, jak  
Schiller, m ają w yborny  słuch  i w iedzą,

a  p.
ręce

N ow a • 
chłopa

co i k ied y  trzeb a  śpiew ać,
kow ski udaje w arja ta  i . ___
czule zak łada  na k a rk  ekonom a, k tó ry  
go p rzed  chw ilą w ybatożył,

Z inscenizacją jest jak  z ak torem . J a ­
racz  słow o: „burżu je" po trafi pow ie- 
w ieć i tak , że burżuj rzuci się na niego 
z pięściam i, i tak , że się uśm iechnie ra ­
dośnie i pow ie: mój przyjacielu ... A le 
S tefan  Ja ra c z  w ie jak  trze b a  w ym aw iać 
to  słowo! O lbrzym ia jest ro la  n iep rze ­
kupnego reżysera. Jeg o  zadaniem  jest 
p raw da, g łoszenie spraw ied liw ości h isto ­
rycznej. sp raw ied liw ości jedynie logicz­
nej —  jednej. Sch iller nie jest najem ni­
kiem, an i fałszerzem . O n nie zestaw ia  
słów  i gestów  tak . aby brzm iały  fa łszy ­
wie. P rzez  „A teneum " p rzep ły w a ży­
cie tak ie , jak ie  jest: praw dziw e, n ieza- 
k łam ane. M ilita ry sta  jest m ilitarystą , 
a m ieszczuch pilnie s trzeże  swych in te ­
resów . p rzed  tym i, k tó rzy  godzą w  jego 
„ojczyznę".

S p raw a ak to ró w  jest bardzo  k ło p o tli­
w a. Z upełn ie  słusznie p ow iedzia ł W osz- 
czerow icz (d y re k to r  w ięzienia), że nie 
znosi recenze tów , jak  psów  —  za bzdur- 
stw a, k tó re  p lo tą , za —  piankę. I s to t­
nie, ak to rzy , n aw et najlepsi, są pokrzyw  
dzeni w  porów naniu  z najgłupszym  lite ­
ratem , k tó rem u pośw ięca się zaw sze 
sam odzielną recenzję. To, jaki jest a k ­
tor, u s ta la  się raczej bez pom ocy k ry ty ­
ki. W  najleoszym  raz ie  zbyw a się go 
dow cipem : „P rzyjdzie m oda n a  B oda". 
A lbo: „P erzan o w sk a  b y ła  fenom enalna". 
A le to  p rzec ież  ak to ro w i nic nie daje: 
jest pustym  frazesem . O grze J a ra c z a  
a  n aw e t o m ałej ró lce P erzanow sk iej 
m ożnaby nap isać  ca łe  strony . A le r e ­
cenzja jest ogran iczona. P rzew ażn ie  r e ­

dakcje w ydzielają m ały  k aw a łek  m iej­
sca. T o  i trudność zadania, zm usza r e ­
cenzentów  do posuw ania  się po linji 
najm niejszego oporu. Do o perow an ia  
frazesem . W ten  sposób  krzyw dzi się 
i zan iedbuje ak to ra , pozbaw iając go 
konfrontacji z k ry ty k ą . A  p rzec ież  ro la  
jego szczególnie dziś, nie jest mnie* 
w ażna, niż ro la  ooety .

Jaracz gra św ietn ie! Co za a k łor! — 
w ołają w szyscy. A le jak gra —  nikt nie 
w ie dok ładn ie. Chmielewski jest cha­
rak te ry s ty czn y ! A le —  dlaczego? W o- 
góle, n a  tem at ak to ró w  m ów i się naj­
w ięcej n iedorzeczności. A p rzćcież  są 
w śród nich ludzie, k tó rzy  grają z n a ­
tchnieniem . T rz eb a  ich obserw ow ać 
przynajm niej tak  samo, jak ca łe  stada 
grafom anów , k tórych  każdą  książczynę 
k ry ty k a  w ita  snobistycznem i oklaskam i.

Isto tn ie , ileż n a  tak im  odcinku m ożna 
pow iedzieć o Perzanowskiej? C hyba 
ty lko  ty le , że k reac je  jej są zaw sze p ro ­
jekcją jej indyw idualności. Że p ro s ty ­
tu tka , jaką gra, nie jest abstrakcyjnym  
typem  zlepkiem  w ielu cech c h a ra k te ­
rystycznych  ale — jest indyw iduum  ży- 
wem, ludzkiem . I już trze b a  m ów ić o 
Chmielewskim , o tern, że jest napozór 
zimny, że m a m askę  w yb itn ie  p la s ty cz­
ną, k tó ra  ożyw ia się nagle n iespodzie- 
w anem i w strząsam i od w ew nątrz . Po- 
p ro stu  p rzychodzi Jo  głow y myśl, że w 
nim  istn ieje coś g łęboko sk ry tego  w ży ­
ciu, że jest podm yty  nu rtem  hazardow o- 
ści, że coś siłą -am k n ą ł w  sobie i ukry ł. 
W idzia łem  go zb liska  jego po tężną 
tw arz , jego p iękne, w y raz is te  oczy i u- 
s ta  — rozm aw iałem  z nim na ulicy. Na 
scen ie tru d n o  go poznać. T w arda, c ięż­
k a  sk o ru p a  p ęk a  w uniesien iu  tw órczem  
i odsłan ia  w  nim to  najw ażniejsze: ta len t 
A te ra z  trze b a  szybko p rzeb iec  obok 
w ielu św ietnych  ak to rów , gdyż rniesca 
co raz  m niej jest — m ów ić o tym, k tó ry  
jest najw ażniejszy, najbardzie j po ryw ają  
cy, genjalny— o S tefan ie  Ja ra c z u . Oto

Pamięci Alberta Thomas 
i Fr. Sokala I

Staraniem  szeregu organizacyj społecznych 
odbyła się onegdaj w  saili Rady Miejskiej 
akadem ia żałobna d la  uczczenia pamięci 
Franciszka Sokala i A lberta  Thomas.

A kadem ję zagaił p. G ustaw  Simon, w ita­
jąc gościa p. H. Butlera, następcę A lberta 
Thomas na stanow isku dyrek to ra  Między­
narodowego Biura Pracy.

N astępnie zabrali gło® min. Opieki Sp. 
dr. S tefan Hubicki., am basador Francji p. 
Laroche i inni.

O statni przem aw iał dyr. M iędzynarodo­
wego Biura Pracy p. Harold Butler, podno­
sząc, że przez 12 la t w spółpracując z obo­
ma mężami stanu, mógł w całości ocenić 
w ielkie ich zasługi. C harakteryzując A lber­
ta  Thomasa dyrek tor Butler stw ierdził, że 
był on człowiekiem, k tóry  swoje życie po ­
święcił obronie spraw y klasy pracującej.
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NAJNOWSZE
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K L IM K IEW IC Z
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Obrady Biura Konferencji Rozbrojeniowej
B iuro konferencji rozbro jen iow ej w 

G enew ie ob radow ało  w czoraj w  dalszym  
ciągu nad  sp raw ą up raw n ień  kom isyj 
śledczych dla zb ad an ia  stanu  zbrojeń 
poszczególnych krajów . D elegat fran cu ­
ski dom agał się, ab y  w szystk ie państw a

uczestn iczące w  konferencji ro zb ro je ­
niow ej s ta ły  na s traży  n ienarusza lnośc i 
tej konferencji, aby w  raz ie  z łam an ia 
k tó regoko lw iek  z jej postanow ień  kom i­
sje śledcze były  natychm iast zw oływ a-

Nieudane zabiegi Z.Z.Z-kowców
Wielki w.ec P.P.S. w Ha nówce

(kor. własna)

P rzed  kilku  dniam i P. P . S. w  H ajnów ­
ce zw o ła ła  w ielk ie zgrom adzenie z re fe ­
ra tem  tow . p o sła  C zapińskiego: „O fa ­
szyzm ie". M iejscowi, b a rd zo  nieliczni;, 
Z. Z. Z -kow cy, zbolali z  pow odu n ie­
daw nego  rozb ic ia  ich w iecu  ZZZ-ko- 
w ego  w  H ajnów ce, n a  k tó rem  re fe ro ­
w ał W ojtek  M alinow ski postanow ili 
rozb ić nasz  w iec. S ala była p rz e p e ł­
n iona —  p rzesz ło  tysiąc osób zapełn iło  
salę i galerję.

Z aledw ie re fe ren t w ypow iedz ia ł 
p ie rw sze zdanie: „Faszyzm jest najgor­
szym wrogiem proletarjatu"... —  ro z ­
goryczeni faszyści ZZZ-kowcy, w  licz­
bie 12-tu, zaczęli coś w ykrzyk iw ać na 
galerji. D osłow nie w  m gnieniu o k a  zo­
sta li w yrzuceni na ulicę, tak , że naw et 
po licja nie m ogła rozw iązać zgrom adze­
n ia „z pow odu aw a n tu r na sali", n a  co 
aranżerow ie  w idocznie spekulow ali.

W śród ciszy  i spokoju tow . Czapiń­
ski re fe ro w a ł dalej. G dy jednak  pod 
kon iec  re fe ra tu  w spom niał coś o szp i­
clach, o sta tn i czynny ZZZ-kowiec na 
sali coś p isn ą ł w  niebogłosy. W  teiże 
m inucie zna laz ł się na ulicy. I  znowu 
spokój.... A le zdyszany  p rzodow nik  
w pad ł n a  podjum  i, zw racając  się do 
re fe ren ta , w o łał: „Proszę natychm iast

rozwiązać zgromadzenie". N a co  tow . 
Czapiński w ezw ał sa lę  do  zachow an ia  
absolutnego spokoju. Na sali zrob iło  się 
cicho, jak  m akiem  zasiał. „W idzi pan" 
pow iada tow , re fe ren t „jaki spokói?  
Czy w idział pan bardziej spokojne zgro­
madzenia?" S konfudow any p rzodow ­
nik m usiał ośw iadczyć: „Jeże li ta k  b ę ­
dzie, to  w iec m oże trw ać  dalej".

I od tej chwili w iec trw a ł jeszcze w 
niezm ąconym  spokoju p rzez  3 godziny. 
R e fe ra ty  zaw odow e w ygłosili t t  : Pa­
siak  i P a te r. W iec zak ończono  śp ie ­
wem. In trygi ZZZ. spa liły  na p anew ce 
i w y k azały  ca łą  nicość m oracz^w szczy- 
ków  na tu tejszym  gruncie.

Tegoż dn ia w  B iałow ieży odbyło się 
drugie zgrom adzenie, z udziałem  500 
słuchaczy. R e fe ro w a ł tow . Czapiński o  
„Klerykalizm ie i Socjalizmie" Później 
om aw iano sp raw y  zaw odow e. Jncy- 
dc.-*(rw  nie było.

Rodzina bezrobotnego, mąż, żona i 
sześcioro drobnych dzieci pocostają w  
skrajnej nędzy i proszą o jakąkolw iek  
pomoc. LUBELSKA 30 M. 119.

D zieci nie mają ubrań i obuwia.

W oszczerowicz, jakby s tw orzony do ro ­
li ruchliwego wściekłego (znów pianka!) 
dy rek to ra  więzienia, zacie trzew ionego  
militarysty  k tó ry  pod Sedanem  dziel­
nie bronił kopy 101. Pyszny obwieś i 
handlarz  s ta rzyzny  — Sielański. K api­
ta lna  w  roli burm istrzowej —  Bohdań- 
ska. Bardzo c iekaw ą  postać mądrego 
Żyda - k raw ca  wymyślił Daniłowicz. 
Chód, zjadliwy chichot, garb —  to  było 
coś niesamowitego. C iekaw ą jest r ze ­
czą, jak Damięcki umie się w cielać w 
k reow ane  przez  siebie postaci. O d ra ­
żający, jako kapitan ,  kupujący (w p ie rw ­
szej scenie) mundur, głupi, pysza łkow a ty  
junkier o byczej mordzie zmieeniony nie 
do poznania, siedzi nas tępn ie  w p ie rw ­
szym szeregu więźniów — n a  tw arzy  ma 
głupkowaty, tępy  uśmiech i usta  o tw o­
rzone. A w reszc ie  inspek to r  policji, 
śmieszna pokojów ka burm istrzów — Ada 
Mara. M aliszewski-H oprecht dobrze p o ­
myślany u rzędniczyna m agist-acki.  m a­
rzący  o awansie w  wojsku. W p ro s t  fe­
nomenalny, jako tyn  d o w d o n e g o  za w a­
lidrogi, narów ni z Sielańskhn, jest J a n  
Hajduga, pięściarz, W ojdan — ohydna 
gęba s ta rszego  w achm istrza.

nościach jak Jaracz n a  scenie. W  p ierw  
| szej odsłonie, k iedy k ap i tan  mierzy

Dobrze jest grać ak to row i ty lko w te ­
dy, gdy postać, k tó rą  od tw arza,  nic 
jest m artwym , sztucznym abs trak tem , 
ale —  m oże znaleźć po tw ie rdzen ie  w  
życiu. T a k ą  formą jest Voigt. J a ra c z  
zn ika w niej bez reszty. Ten  wspania ły  
aktor, niski krępy, (podobno genjusze 
najczęściej są ś redniego w zrostu  i mają 
szerokie bary, jak Balzak) ma tw arz  
jak z plasteliny. W zdłuż  całej sztuki, 
wszędzie może być człow iekiem  ży ­
wym —  dlatego jest tak i  swobodny, 
bezpośredni i p raw dziw y. J a ra c z  gra 
naw skroś  realistycznie, życiowo W  je­
go tw arzy  n iem a ani na  jotę n ie p ra w ­
dy, K ażdy  w yraz  jest żywy, m ożna go 
cdnaleźć  r.a tw arzach  ludzi, k tó rzy  w 
życiu znajdą się w  podobnych  okolicz-

m undur i mówi: „A więc robię sobie
m undur  i to ma swój głębszy sens"; k ie 
dy k raw iec  pow tarza  te same słow a z 
ironją —  Voigt —  Ja ra c z  o tw ie ra  
drzwi, wchodzi lękliwie i mówi s łow a 
k tó re  n ap ra w d ę  mają sens głębszy: 
„W zględem roboty". W tedy  coś czło­
w ieka  ściska za gardło i dławi Skądś 
biorą się w  oczach łzy. Tak, tak iego  Sa­
mego szew ca o nalanych policzkach, 
lękliwych oczach, o długich w ąsach  —  
widziałem w dzieciństwie nieraz, jak 
chodził po podw órkach , p rosząc  o bu ty  
do reparacji .

J a ra c z  nie zapom ina n a w e t  o 
błachostce, pam ię ta  o całem  scenicz- 
nem otoczeniu, instynktownie, ob ie ­
giem krwi, nerwam i. Wie, że najmniej­
szy szczegół powinien  na niego oddz ia ­
łać i k sz ta ł tow ać  w yraz jego gry. O d- 
razu w ra s ta  w daną  scenę i tw orzy  jej 
nieodłączny e lem ent,  K iedy w  k om isa r ­
iacie opow iada historję swego życia, 
widać, jak mu p rzeszkadza  barjera , jak 
żenuje go włóczęga, s iedzący z ty łu  na  
ławce. P rzysuw a się do b ar je ry  i od ­
chodzi, raz  po raz  ogląda się na  cz ło­
w ieka  za sobą, jakby chcia ł spojrzeć 
w  jego zak ry tą  tw arz  i zobaczyć, czy 
te n  się czasem nie śmieie z niego lub 
nie dziwi. W  pokoju u H oprech tów , n a  
w idok  szwagra, tw arz  Voigta zmienia 
się trzy  razy. N ajp ierw  niepewność, —  
jak  go H oprech t przyjmie, zalęk zro­
biony ustami i oczyma, potem, gdy F ry  
deryk  cieszy się z jego poznania , z 
tw arzy  J a ra c z a  n ikn ie  n iepewność, w i ­
dać na  niej ulgę, uspokojenie, a  w resz ­
cie powściągliwą radość, że szwagier 
nie w yrzuca go za drzwi, że odnosi się 
przecież do niego przyiaźnie. T w arz  
J a ra c z a  to jego styl zm ienny najściślej 
dostosow any do podśw iadow ych  naw e t  
p rze k sz ta łc eń  psychicznych.

i
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Ku czci poległych 6 listopada
Uroczysty obchód  w RraKowie

Mimo searujgi jesiennej, robotn icy  
krakow scy  w ubiegłą niedzielę p rzed ­
południem  w  zw artych szeregach, z 
czerw onem i sz tandaram i w spaniałym  po­
chodem  udali się n a  cm entarz rakow ic­
k i  Za sz tan d a rem  partyjnym  postępo ­
w ali p rzedstaw ic ie le  OKR PPS, z l.w . 
posłem  Żuław skim  n a  czele, R ady Zw ią­
zków  Zaw odow ych, TUR, „Napnzodu 
i t. d.

O rk ie s tra  tram w ajarzy  o tw ie ra  k o ­
row ód Zw- Zaw odow ych. Szli ze sz tan ­
daram i i w ieńcam i tramwajarze, pra­
cownicy umysłowi, pracownicy spół­
dzielni, młodzież akademicka i młodzież 
TU R, stolarze, krawcy, skórni, robot­
nicy z garbarni na Zabłociu, chemiczni, 
drukarze, introligatorzy i m etalow cy. 
W ielk ą  grupę tw orzy ły  oddziały  kole­
jarzy z dw iem a o rk iestram i z K rakow a 
i P odgórza, dalej tytoniowcy, piekarze, 
młynarze, browarniani, dozorcy i służ­
ba domowa; kelnerzy, kucharze. W 
zw artych , długich szeregach  postępo ­
w ali robotnicy użyteczności publicznej.

Im ponująco w yglądał pochód budo­
wlanych, malarzy, kaflarzy, tran sp o r­
towców, tapicerów i rymarzy, robotni­
ków podgórskich z B ark a  Fałęcikiego 
Płaszowa i P rokocim a. P ochód zam y­
kały organizacje dzielnicowe PPS, Bund, 
i straż porządkow a.

G dy tłum y uczestn ików  pochodu w y­
p ełn iły  ścieżki w  pobliżu  grobow ca p o ­
ległych robo tn ików  o rk ie s tra  tram w aja­
rzy  w ykonała  m arsza  żałobnego, po- 
czem  głos zabrał, im ieniem  Zw iązków  
Zaw odow ych tow. Przybyś, ośw iadcza­
jąc, że tegoroczny  ho łd  poległym  6 li­
s topada  odbyw a się w  bardzo  ciężkich 
w arunkach , a le  po dzisiejszym  ponu­
rym  dniu  n as tąp ią  dni prom ienne.

Tow . dr. A leksandrow icz oddał im ie­
niem  Bundu, ho łd  poległym , przyczem  
g a rs tk a  kom unistów  usiłow ała zam ącić 
pow agę uroczystości, poczem  głos z a ­
b ra ł tow. p o se ł Żuławski.

Tow. pose ł Żuławski, naw iązując do 
p rzem ów ienia przedstaw ic ie la  „Bundu" 
podkreślił, że p ro le ta ria t n ie  w alczy 
n igdy i n ie  w alczy ł 6 lis topada  z żad ­
nym człow iekiem , ani o żadnego czło­
w ieka, ale zawsze walczy o swoje pra­
wa i kto idzie z nim, jest mu przyja­
cielem, kto idzie przeciw niemu— jest 
mu wrogiem. W  ro k u  1923 przeciw  nam  
stanęli ch.opi, łudząc się, że w związ­

ku z  kap italistam i przeciw  p ro le ta r ia ­
towi zdołają popraw ić swą dolę.

P rzekonali się już o swej omyłce. 
P raw da, że chłopi popełn ili w roku  1923 
straszny  b łąd  ale go też straszliw ie  o d ­
pokutow ali.

Jeśli obecny stan  rzeczy ma być zm ie­
niony, p ro le ta r ia t nie może się odosab- 
niac. BB chce, by robotn icy , pogrążeni w  
m yślach o przyszłym  ustroju, dali mu 
tym czasem  spokój. Lecz my, w  obliczu 
tych  mogił, ślubujem y, że nie cofniem y 
się  p rzed  niczem  w  spełnieniu  naszego 
obow iązku  w obec pam ięci ofiar 6 lis to ­
pada, czy te.ż D ąbrow y G órniczej, Ł a­
panow a, Żyrardow a, czy Jadow a.

W ątp ią  ty lko  ludzie m ali! Choćby 
trupy nasze jeszcze kaw ał cm entarza

Wiatr od Brześcia w  S z y d ło w c u
„Życie R obotn icze" donosi:
W  dniu 29 ub. m. odbyły  się „w y­

bory  na burm istrza  w  sław etnym  
grodzie Szydłow ca.

K andydatów  do w yboru stanęło  
trzech : p. Z iółkow ski —  obyw atel
m iejscow y, p. W yczulanis, kuzyn p.

S t r a jk  r o b o t n ik ó w  
t r a n s p o r t o w y c h
w  K rakow sa

O d p rzesz ło  dw óch m iesięcy Z w iązek 
robo tn ików  tran sp o rto w y ch , oddzia ł T 
w  K rakow ie, p row adził p e r tra k ta c je  z 
grem jum  w łaścic ieli firm  ek sp ed y cy j­
nych o zawarcie umowy zbiorowej i o 
przestrzeganie ustawowego czasu pra­
cy. D ługotrw ałe p e r tra k ta c je  nie dały 
rez u lta tu  z pow odu stanow iska  p rzed ­
siębiorców . W obec te g o  robo tn icy  na 
zgrom adzeniu  dn. 6 b. m., p o tęp ili z o- 
burzen iem  stanow isko  p rzedsięb io r­
ców i postanow ili drogą walki strajko­
wej, dochodzić swoich słusznych praw 
i bronić się przed dalszym niesumien­
nym wyzyskiem. Strajk , k tó ry  w ybuch! 
w  dniu 6 b. m„ obejm uje zgórą 600 ro­
botników transportowych w Krakowie, 
a so lidarność i zapał, z  jakim  ro b o tn i­
cy podjęli w alkę, dają gw arancję zw y­
cięstw a.

Z sali sądowej 
Echa ruiny Banku Narodnwego

Proces Tadeusza Dymowskiego b. posła, 
b, dyrektora Banku Narodowego, który od­
powiada przed sądem okręgowym za przy­
właszczenie weksli klijentów banku i sze­
reg niedozwolonych operacji bankowych,

Od „Tasiemki" do łokietka
Po zakończonym  w lecie tego roku  

głośnym p rocesie  b andy  bebesow skich  
terorystów z pod znaku  „ ta ty "  Tasfem 
ki ogólne za in te resow an ie  w zbudzało  
pytanie k iedy  zasiądzie  na ław ie oskar 
żonych drugi ,,w ódz“ te ro ry s tó w  dr.
Łokietek.

Sprawa piekarzy. —  0 teror i zabójstwo
Wczoraj rozpoczął się proces 10 piekarzy, 
którzy w walce ze związkiem bundowskim, 
dopuścili się teroru i zabójstwa działacza 
bundowskiego tow. Abrahama Najerman- 
na.

Oskarżeni są: Symcha Luxemburg — o
zabójstwo Najermana, Szmul Wajchner, A- 
mel Bielach, Schelno Cygielman, Lewkowicz,

i*-****)'.**.

Ku czci poległych 
lotników

Dnia 11-go listopada b. r., w piątek, o 
godz. 13-ej odbędzie się na Placu Unji Lu­
belskiej w Warszawie uroczystość odsło­
nięcia pomnika ku Czci Poległych Lotni­
ków. dłuta prof. Edwarda Wittiga.

W związku z tem odbędą się następu­
jące uroczystości: godz. i 0.30 nabożeństwo 
żałobne w kościele Zbawiciela. Czwartek, 
10.11 godz. 20.00 uroczysty apel poległych 
lotników na Placu Mokotowskim. (Wejście

ywilny Lotniczy, ul. Topolo-
wa). W piątek, n . n  ^  130Q ods}oDj„ . 
cie Pomnika na Pj. Uni; Lubclskiej| źodz
17, uroczysta akademja w sali Rady 
Mtoiskiei w Warszawie.

Dnia 12 go o godz. 12.ej nastąpi otwar- 
cie wystawy dzieł prof. E Wltti^  twór;y
pomni a „ o n u a  w Instytucie Propagau- 
dy Sztuki, Królewska 13 

W związku z p„wyższemi uroczystościa.
«  odb?d" SI" Z,azdV lotników, którzy u. 
zestniczy i womie i 918_ , 0i 0ldznaczo_ 

uycb polowerm od2nakam. ,otniczemi
oraz oficerów me będących w

czynnej.

został przerwany poraź drugi, gdyż eksper­
ci buchaltcryjni nie zdołali opanować jesz­
cze olbrzymiego materjalu jaki im przedło­
żono. I. K.

J a k  się dow iadujem y sp raw a  Łokiet 
k a  i jego „podw ładnych" w yznaczona 
zo s ta ła  na dzień 29 b. m.

P on iew aż do spraw y pow ołano  znacz 
ną ilość św iadków , pociągnie się ona 
dni k ilka.

Jankiel Brykman, Wincenty Kraśnik i Dwoj 
ra Górna — o podżeganie i okazywanie isto­
tnej pomocy przy zabójstwie, Abraham Fa 
got i Izrael Brzostek o ukrywanje przestęp­
cy, i udzielenie Luxemburgowi fałszywego 
paszportu na wyjazd do Gdańska.

Zabójstwo dokonane zostało na rogu Mi­
łej i Lubeokiego dn. 8 listopada 1931 r.

Najerman mówił swego czasu, iż z obawy 
przed Luxemburgiem, nosi nóż sprężynowy, 
bo „przeczuwa że Luxemburg go zabije".

Luxemburg, Brykman, Supe, Lewkowicz i 
Bielach byli już poprzednio karani.

Biegli psychjatrzy orzekli iż Luxemburg 
jest osobnikiem psychopatycznym, ale dzia­
łał z rozeznaniem swo^oh ozynów.

R ozpraw a rozpoczęła  się o godz. 10 
rano.

Na rozp raw ę p rzyby ły  tłum y za in te ­
resow anych  p racow ników  p iekarsk ich .

SK.it,.ony L uxenburg przez cały  czas 
rozp raw y  usiłow ał udaw ać w arja ta , nie 
odpow iadając na py tan ia , dając b łędne 
odpow iedzi, w ym yślając obrońcom  i t. 
d. Poniew aż n a  ro zp raw ę pow ołano  
licznych św iadków , zapew ne zakończy  
się ona dopiero  ju tro ,

l. K.

mi
c
n

P i ą t e k  v io l  y  o d  z a f ę ć
W  zw iązku z obchodem  w p ią tek , 11 

b. m., rocznicy  odzyskan ia  N iepodległo 
ści m in iste r sp raw  w ew nętrznych  z a ­
rządził zw olnienie w dniu tym funkcjo- 
narjuszów  państw ow ych od norm alnych 
zajęć.

zasiały, naszem będzie zwycięstwo.
Słow a mówcy przyjęli słuchacze o- 

krzykam i entuzjazm u. Po odśpiewam'u 
przez chór m łodzieży TUR pieśni „Co 
padliście w  boju", zgrom adzeni, na w e­
zw anie tow. posła Żuławskiego udali 
się ze sz tandaram i pochodem  n a  grób 
tow. d -ra  Zygm unta M arka, gdzie, po 
odegraniu przez o rk iestrę  m arsza ża­
łobnego i k ró tk iem , serdecranem, p rz e ­
m ów ieniu tow. Żuławskiego, odśp iew a­
niem „C zerw onego S ztandaru" zak o ń ­
czono pochód.

***
Popołudniu odbył się na cm entarzu  

żydow skim  obchód nad grobem  tow. 
Leimana, poległego 6 listopada.

S tarosty  i poplecznik, tudzież p. Ko- 
!eve.

W  pierw szym  głosow aniu uzyskali: 
p. Z iółkow ski 5 głosów, p. Wyciula- 
nis 6 głosów, p. K oleve 12 głosów.

P rzy  drugim  g łosow aniu: p. Ziółkow­
ski odpadł, p. Wyczulanis o trzym ał 11 
głosów, p. Koleve o trzym ał 11 głosów .

Za trzecim  razem  s ta ł się „cud b r z e ­
sk i" : p. Wyczulanis o trzym ał 13 gł.,
p. Koleve o trzym ał 10 gł.

W czasie każdej p rze rw y  „ruch" w 
in te resie  robili specjalni wysłannicy 
Starosty: pan Dzierżyński —  k ie ro w ­
n ik  eksp o zy tu ry  śledczej i dany  mu do 
pom ocy p. Szemraj —  techn ik  miejski.

T ą  „grzeczną" osóbką zajm iem y się 
p rzy  najbliższej okazji.

A  w ięc B rześć zw yciężył...

SnTertelnv wypadek 
na kopalni

Na kopalni KLIMONTÓW w So­
snowcu wydarzył się śmiertelny wy­
padek górniczy, mianowicie, przy prze. 
kładamiu zwrotnic dostał się pod ma­
newrujący parowóz kopalniany robot­
nik Z. Brzoski, doznając zmiażdżenia 
czaszki i złamania obu nóg.

0 cmentarz 
dla bezwyznaniowców
w  Ł odz i

(kor. w łasna)
10 la t tem u w  Łodzi zap ad ła  uchw ała 

Rady Miejskiej o przydzia le  te ren u  d łu ­
gości 600 m tr. i szerokości 40 m tr. na 
cm en ta rz  kom unalny  d la bezw yznanio­
w ych, lub tych, k tó rzy  należeli do 
„n ieuśw ięconego" w yznania.

N ieste ty  ten  w ąski pas ziemi, do 
k tó reg o  d o trzeć  m ożna ty lko  przez 
g run ta  p ryw atne, a w ięc n iedostępny— 
nie mógł być należycie i zgodnie ze 
swem zam ierzeniem  w ykorzystany .

P ozatem  U rząd W ojew ódzki odrzu­
cił p rzydział tego p asa  ziem i pod cm en­
tarz.

S praw a n a  tem  u tk n ę ła  i, na sk u tek  
różnych pow ikłań, do tej po ry  nie zo­
s ta ła  zała tw iona.

Z w iązek Polskiej Myśli W olnej w  Ł o ­
dzi w szczyna obecnie nanow o  s ta ran ia  
o p rzydz ia ł odpow iedniego te ren u  na 
cm entarz dla bezw yznaniow ych.

( In icjatyw a ta  w inna się spo tkać  z 
przychylnem  przyjęciem .

r  ELEGANCKA PAN!!- 
KUPUJE SUKNIE PGi Nf .K HYi H

Z wejfio NIEJSZYCW IWTEStjmÓW

WEŁEN I JEDWABI
NA SEZON JESIENNY

W HURTOWNI SUKIEN i BLUZEK

D. KAHAN, "St
Front. 2-ie piętro m. 3.

- U W A G A !  CENY ŚCIŚLE H U R T O W E ! -

Ze statystyki warszawskiej
Podług osta tn iach  danych, liczba 

m ieszkańców  w poszczególnych kom i­
sa ria tach  P. P. w ynosiła: w  VII —  99,101 
w  III — 94,557 w V —  90,086 w VIII 
—  72,383, w VI —  71.681, w  I X ’—69,982 
w IV —  62,427, w XIII —  59 809, w 
XIV —  56,351, w XV —  52,565, w  II — 
50,477, w  X — 48 080, w  XXVI —42,609 
w  I —  41.911, w IX —  39,226. w XVI—  
38,255, w XII — 30 165, w XXII— 28 999 
w  XXIII —  27 464 w  XXIV —  21,676. 
w XX — 17 608, w XVII —  17 608, w  
XXV —  14,793, w XIX —  10,268 w 
XXI —  7,955, w XVIII — 7 870 i w ko­
m isariac ie  w odnym  503.

Z pow yższych danych  w ynika, że nie 
jeden kom isarjat P. P. w  W arszaw ie  
liczy tyle m ieszkańców , ile szereg  du ­
żych m iast w  Polsce.

0  tram w aj nocny
na Grochów

Z w iązek S tow arzyszeń  P rzy jació ł 
W arszaw y  zw rócił się do  dyrekcji tram  
w ajów  m iejskich w  sp raw ie  uruchom ię 
r.ia nocnej linji tram w ajow ej Nr. 40. 
T rasa  tego  wozu by łaby  nas tępu jąca : 
P ę tlica  przy  ul. G rochow skiej, n a  G o- 
c ław ku, ul. G rochow ska, Al. Z ieleniec- 
ka, M ost Poniatow skiego , Al. 3-go M a­
ja, Al. Je rozo lim ska, M arszałkow ska, 
Ś w iętokrzyska, Bagno PI. G rzybow ski, 
G ran iczna, P rzechodn ia , S en ato rsk a , 
p ę tlic a  na PI. T ea tra lnym .

Linja pow yższa złączy łaby  liczne u- 
g rupow ania ludności zam ieszkałe j na 
P rad ze  (G ocław ek, W aw er, Anin, W i- 
toiin, G rochów , K aw ęczyn G ocław , 
S aska  K ępa, K am ionek, Em iljanów , Ko 
zie G órk i o raz kolonje m ieszkaniow e 
na te re n ie  G rochow a) a nie p o siad a ją ­
cej żadnej nocnej kom unikaeji p rzez  
Most P on iatow sk iego  ze skupiskam i 
ludności zam ieszkującej śródm ieście, 
jak rów nież pó łnocnem i dzielnicam i 
sto licy  do tykającem i P lacu  T e a tra ln e ­
go.

M em orjał proponuje, aby  czas k u rso ­
w an ia  pociągów  na tej linji u sta lony  
był w  dni pow szednie do godz. 2, w  dni 
św ią teczne i p rzedśw iąteczne do godz. 
4-ej w nocy. >

Sprawy wojskowe
SPIS POBOROWYCH.

W e środę  9 b. m., w  kolejnym  dniu 
spisu m ężczyzn ur. w  ro k u  1912, staw ić 
się w inni podlegający  rejestrac ji, z a ­
m ieszkali n a  te re n ie  XII kom isarja tu  P. 
P., nazw iska k tó rych  rozpoczynają  się 
od Itte r M, do Ż.

POBÓR.
W środę, 9 b- m., w  lokalu  przy  ul. 

S talow ej 73, odbędzie się d o d a tk o w a 
kom isja p o bo row a d la poborow ych z a ­
m ieszkałych  w  pow ia tach  w arszaw s­
kim  i grójeckim .

Z ekranu
FILHARMONJA — EUROPA 

„BLOND VENUS"
Właściwie film ten nazwać należy filmem 

dla kobiet, gdyż jedynie kobiece serce jest 
w stanie zrozumieć i odczuć tragedję boha­
terki, jej cierpienia gdy za miłość płacą jej 
zniewagą, jej bohaterstwo w obronie życia 
ukochanego człowieka, jej walkę o dziecko.

Film naogół jest słabszy od poprzednich 
filmów Marleny Dietrich, a to dla tego, prze 
dewszyetkiem, ze otrzymała ona nieodpo­
wiednią dla siebie rolę. Stuprocentowy 
„vamp“, w roli pokrzywdzonej ofiary, czuł 
się niedobrze i nieswojo, a  publiczność, wi­
dząc Marleną „nie zrobioną na piękną", zdu­
miewa się poprostu jej brzydotą.

Dla zatuszowania tego niekorzystnego wra 
żenia dano kilka scenek typowych dla Mar­
leny (oczywiśoie smoking), dzięki czemu pu­
bliczność się nieco rozrzewniła.

Sam dramat, osnuty na zagadnieniu cie- 
liawem, robi silne wrażenie, zwłaszcza w 
drugiej części.

Reżysersko obraz wypadł raczej banalnie.
Duże powodzenie które ma „Blonde Ve­

nus'" w pierwszej linji przypisać należy po­
pularność artystki. łka.

APOLLO : „PIEŚŃ NOCY".
Jest to właściwie najlepszy z ostatnich 

filmów .Kiepury. Dano w nim pole Kiepu. 
rze do popisu nietylko w roli śpie­
waka ale i w roli aktora: Przyznać trze­
ba zresztą, że właśnie z tej roli wywiązał 
się „mistrz pieśni" pierwszorzędnie ujaw­
niając zarówno ogromny postęp w grze 
mimicznej jak i pierwszorzędne wartości 
aktora komediowego. O stronie dźwięko­
wej filmu można mówić jedynie w superla­
tywach. Skala głosowa Kiepury, zna­
komita szkoła jak również cudowna fooo- 
geniczność głosu sprawiają, że film jest 
prawdziwą ucztą dla miłośników muzyki.

Pod względem artystycznym obraz do­
skonały: treść lekka, barwna przypomina­
jąca typem najlepsze komedje filmowe za- 
dowoli najwybredniejszych, a przecu- 
downe widoki szwajcarskie olśniewają pię. 
knością.

Obraz zapewne iść będzie przez dlug'e
tygodnie. łka.

Niebezpieczna próba
Wyrwani z szarych murów mglistego Lon­

dynu, odbywamy cudowną, niezwykłą podróż 
i oglądamy Paryż, jego szalone ruchem bul­
wary, jego kipiące życiem i zabawą lokale 
nocne, przeciskamy się przez ciasne uliczki 
Marsylji, wsiadamy na luksusowy parowiec, 
który wśród ciągłych rozrywek, dancingów, 
flirtów wiedzie nas na pełne morze. Prze­
żywamy niezwykłe przygody, zwiedzamy 
Port Said i Colombo, pędzimy przed siebie, 
gnani żyłką sensacji, a  wszędzie czekają nas 
nowe, niesamowite alrakoje, przejmujące 
dreszczykiem zgrozy i — rozaoszy. To rzad­
kie i wyjątkowe zespolenie egzotyzmu ze 
zbytkiem, cudownych krajobrazów i pięk­
nych kobiet, sensacyjnej ako.i i przepysznej 
wystawy zaw-iera najnowszy przebój dźwię­
kowy „BIP'u" „Niebezpieczna próba' z cza­
rującą Betty Amanm, który ukazał się na 
ekranie kina ^Palace" (X).

Co wyświetlaj kina?
ADRIA PALACE: „Pożądana".
APOLLO: „Pieśń nocy".
ATLANTIC: „Szatan zazdrości"
BAJKA: „Walka o honor".
COLOSSEUM: „Boczna ulica". 
COLOSSEUM (mała sala): „C. K. Feld­

marszałek".

COLOSSEUM
Cenv biletów od 99 gr. do 1 zł. 99 gr.

Film najnowszej produkcji ameryk.

B0C2NA UKGA
Dramat miłosny kobiety napiętnowanej 

przez społeczeństwo.
W roi. gł. IRENA DUMNE > JOHN BOLES.

Nadprogam dodatki dźwiękowe.

Ceny 49 gr.i99gr.
CK. FELDMARSZAŁEK
zVIast? B u r i a n e m  U

CASINO: ,,Odtrącona".
CAPFTOL: „Hotel studentów" i „Dama

wr smokingu".
CRISTAL: „Nocna eskapada", „Flip

i Flap" i „Tajemniczy zabójca".
CZARY: „Szanghaj - Express"
EUROPA: „Blond-Wenus".
FORUM: , Ben Hur“.
FILHARMONJA: „Blond-Wemus". 
HELJOS: „Przedziwna sprawa Klary 

Deane".
HOLLYWOOD: „Pod wrogim sztanda­

rem" i rewja „W stąp na chwilę". 
KOMETA: „Quick" i rewja.
LOS: „Max królem cyrkowców1 
LUX: „Jego niewolnica".
MAJESTIC: „Drewniane krzyże"

majestic
OLBRZYMIA WIZJA WGJ'IY ŚWIAT1WEJ

firmww irnfżą

W roi. głów.: PIERRE BLANCHAR 
CHARLES VANEL. GABRIEL GABRIO

MARS: „Zwycięzca".
MASKA: „Najeźdźcy".
METROPOLIS: „Puszcza".
MEWA: „Obcym wolno całować"

„Szalone serca".
MIEJSKI: ..Gloria" z Brygidą Heim.

DŹWIĘKOWY U  f  r  f  S  K  T 
KINOTEATR 1

Początek o godz. 6,30 w.
DLA MŁODZIEŻY DOZWOLONY

G  U  O R  J A
z udziałem ulubienicy publiczności

BRYGIDY HELM
Następny podwójny program:

„Flip i Flap w  Legji” , „Tom ek Savyer”

MIRAŻ. „Legjon walecznych".
OAZA: „Ułani, ułani".
PAN: ..Biała trucizna".

C o d z ie n n ie  ' O  A  '^T
w  k in ie  *  ■<». AJ*

St. Ja racz , M. Zarębińska, M. Maszyń- 
ski. Ir. Grywińska. T. Olsza. S. Broni- 

szówna i inni w filmie p. t.:

„Biała Trucizna11
Muzyka: Z. B iałostock i

Piosenki: M. Fogg

PALACE: „Niebezpieczna próba".

Ki- D A l  A T S !  CHMIELNA 9.
no • A W H W t  Pocz 6, 8. 10

D ziĆ  arcydzieło fil- 
V £ .l j  mowe an­
gielskiej wytwórni BIP

NIEBEZPIECZNA PRÓBA
W gł. rolach BETTY AMANN. JOAN 

BERRY. HARRY KENDALL. 
Reżyser: A lfred Hitchock,

Własn. ..Petef" ________

POLONIA: „Czar tanga".
RiVIERA: „Bracia Karamazow".
R0XY: „Wielkomiejskie ulice" i rewja. 
SOKÓŁ" „Ułani, ułani".
STYLOWY: , Mata-Hari".
ŚWIATOWID: „Czlowiek-małpa”.
TON: „Demon miłości'.
TOMBOLA: „Cienie i blaski miłości". 
UCIECHA: ,,Człowiek, którego zabiłem ".

STAN POGODY
CHŁODNO.

Pomorze, Wileńskie i Polesie: chmurno
i mglisto, w ciągu dnia nieznaczne przejaś­
nienia. Chłodno. Nocą przymrozki. S ła­
be wiatry wschodnie.

Pozostałe dzielnice: Przeważnie po­
chmurno i mglisto z możliwością opadów. 
Możliwy śnieg, zwłaszcza w górach. Nocą 
przymrozki, dniem około 5 stopni. Słabe 
wiatry zachodnie i południowo - zacho­
dnie.

Z m a  n a  W  ś l e
R ozpoczęło  się w p ro w ad zan ie  objek 

tów  w pływ ających  do p o rtu  czern iaków  
sk iego  i na K am ionku, gdzie spędzą 
zimę. Na p o czą tk u  o dp row adzane  są 
k rypy  kąpielow e, p ływ aln ie  i n iek tó re  
dom ki ryback ie . Później w prow adzone 

1 będą p rzy stan ie  i s ta tk i parow e.



Redaktor odpowiedzialny: W ACŁAW  CZARNECKI. W ydawca RADA NACZELNA P. P. *.

WARUNKI PRENUMERATY : w  W arszaw ie  z odnoszen iem  m iesięcznie zł. 5.40, b ez  odnoszenia  zł. 4.70, na  prow incji m iesięcznie zł. 5.40, zag ran icą  zł. 8.— . Za zmiar. ę  adresu 50 Jr.
CENY OGŁOSZEŃ; Za w iersz  w ysokości 1 m ilim etra w tek śc ie  gr. 50, zw yczajne  gr. 20, kom unikaty  i n ad es łan e  gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, pow yżej 60 mm. gr. 30, d io b n e  za w yraz  20gr. 

Poszuk iw an ie  i zaofiarow anie  p racy  bezp ła tn ie . O głoszenia  tab e la ry czn e  o 50 proc. drożej. O głoszenia zag ran iczne  o 50 proc. drożej. U kład  ogłoszeń w tekście  5-szpaltow y, uk ład  zw yczajnych
10-szpaltow y. Za tre ść  ogłoszeń R ed ak c ja  n ie  odpow iada.

Otwarcie sesji Budżetowej Sejmu Dziś w Radjo Burze szaleją
12.10 Płyty gramofonowe. — 16.00 Pro­

gram dla dzieci. — 16.25 Płyty gramofono­
we. — 16.40 „Zupa na gwoździu' — Stan. 
Broniewski. — 17.00 Koncert pod dyr. J. 
Ozimińskiego. — 18.00 Muzyka taneczna. — 
19.20 „Skrzynka Pocztowa Rolnicza" — 
inż. W. Tarkowski. — 19.30 Kwadrans poe­
tycki poświęcony Wyspiańskiemu w wyk. 
H. Szatkowskiego. — 19.45 Prasowy Dzień. 
Radj. — 20.00 Muzyka lekka, piosenki. — 
20,30 Odczyt muzyczny dr. Chybińskiego. 
— 20.45 Transmisja z Konserwatorium. — 
22.00 „Na widnokręgu". — 22.15 Muzyka 
taneczna. — 22.40 Odczyt w języku espe- 
ranckim p. t. „Dzień 14-ty Listopada w 
Polsce" — p. Hodakowski. — 23.00 Muzy­
ka taneczna.

I WCZORAJSZEJ GIEŁD!

na wybrzeżach Anglii i Holandii

Zatrucie gazem
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Zamachy samobójcze

Kazim iera Lachowiczówna służąca 
{M arszałkowska 9) napiła się jodyny w 
bramie domu.

32-letni Szmul Cukierman hafciarz,

rów nież napił się jodyny, w bram ie do­
mu (Zamenhofa 7).

Ofiarom zaw odów  życiowych pom o­
cy udzieliło Pogotowie, poczem Cu- 
kierm ana przewiozło do domu.

Dolar St. Zjedn. 8,90, fr. francuski 34,95, 
funt szterling 29,40, marka niemiecka 211,10 
szyling austrjacki 107,50, korona duńska 
152, norweska 147, czerwońce drobne 2,25, 
grubsze 2,35, frank szwajcarski 171,50, ko­
rona czeska 25,95.

Rubel złoty, dziesiątki 4,62, piątki 4,6025, 
rubel srebrny 1,44.

Na wypadek katastro fy  
„Zeppelina”

Od kilku dni szaleją burze na wybrze- . my publiczność, uciekającą przed fala- 
żach Holandji i północnej Anglji. W I mi, które zalewają brzeg.
Hastings — na naszej ilustracji — widzi- j

„Za naszą Krzywdę"
Na rogu ul. Ciepłej i Krochmalnej,— 

przechodzącego Tadeusza Przybysza, 
napadło dwóch nieznanych mu męż­
czyzn. Jeden  napastnik przytrzym ał P. 
drugi zaś — ze słowami: „Za naszą
krzywdę", zadał nożem ranę  ciętą p ra ­
wego przedram ienia, powodując uszko­

dzenie naczyć i ścięgien. Sprawcy 
zbrodniczego czynu zbiegli. Rannym za 
opiekowali się przechodnie, przewożąc 
do ambulatorjum Pogotowia.

Po opatrunku Przybysza przew iezio­
no do szpitala św. Ducha.

Owce na usługach lotnictwa

Przy ul. Leszno 44, Franciszek K ali­
nowski, przyszedłszy rano do pracy, 
zastał w kuchni służącą 23-letnią T ere ­
sę Oziembowską nieprzytom ną, leżącą 
na dywaniku na podłodze.

W kuchni czuć było woń gazu świetl 
nego, k tóry  wydzielał się z maszynki,

Rachunki za gadulstwo
Zarząd PAST-icznej rozesłał w b. m. 

rachunki za listopad do których dopi­
sano należności za rozmowy ponadkon 
tyngentow e w III kw artale  r. b., obej­
mujące lipiec, sierpień i wrzesień. Na­
leżność ta  p ła tna  jest, razem  z należno 
ścią za listopad, do 15 b. m.

Poparzenie
23-letni Abram  Jen itz  trykociarz — 

(Targowa 48), w skutek własnej nieo­
strożności, spowodował wybuch pudeł­
ka zapałek, doznając poparzenia lewe) 
połowy tw arzy i lewej dłoni. O patrzo­
ny w am bulatorjum  Pogotowia,

Zabytki Bułgarji

w skutek zdjęcia rurk i gumowej, Kali­
nowski. zaalarm ow ał niezwłocznie Po­
gotowie, Lekarz stw ierdził stan  ciężki 
i nieprzytom ną Oziembowską przew iózł 
do szpitala W olskiego.

D espera tka  pozostaw iła 3 listy. Treść 
ostatniego listu do chlebodawców 
brzmi:

„Szanowne Państwo! Bardzo P ań ­
stw a przepraszam , iż na coś podob­
nego sobie pozwoliłam. Lepiej samej, 
niż tak i ło tr  mi już więcej jak ty ­
dzień wyczekuje przed bram ą, obie­
cuje listy brutalne pisać, na k tó re  się 
nie zasługuje i ta k  rzeczyw istym  nte 
jest! Całuję rączki

Terenia".
Policja prow adzi dochodzenie.

Nieostrożność z l low erem
8-letni Jerzy  Tarczyński, uczeń (Grzy­

bow ska 8), m anipulując flowerem, spo­
wodował w ystrzał, doznając poparze­
nia rogówki praw ego oka. Po udziele­
niu pomocy w ambulatorjum Pogoto­
wia, chłopca przewieziono do kliniki 
oftalnicznej przy szpitalu Dz. Jezus.

Na świeżo otwartej w Berlinie wy­
staw ie pam iątek podróży podbiegunowej 
wielkiego sterow ca niemieckiego „Graf 
Zeppelin" wystawiono m. in. pneum a­
tyczne boje ratunkow e na wypadek k a ­
tastrofy sterow ca nad morzem polar- 
nem. Ilustracja nasza przedstaw ia przy­
rządy ratunkowe, których załoga na 
szczęście nic potrzebow ała użyć.

KONCERT KU UCZCZENIU PAMIĘCI 
POLEGŁYCH LOTNIKÓW. Dnia 13 b. m. 
o godz. 12-ej w poi. odbędzie się w Tearrze 
Wielkim wspaniały koncert ku uczczeniu 
pamięci por. Żwirki i inż. Wigury. Koncert 
zapowiada się rewelacyjnie ponieważ naj- 
świetnejs artyści Warszawy zaofiarowali 
swój udział.

SPORTOWE

TEATR ARTYSTÓW
KAROW A 18

DZI$ I CODZIENNIE

..Krakowscy i Górale"
ze śpiew am i i tańcam i 785 

Ceny biletów  od 50 gr. do 5 zł.
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Na zdjęciu naszem widzimy jeden z 

najpiękniejszych zabytków  budow nic­
tw a średniowiecznego w Bułgarji, a mia­
nowicie klasztor św. Iw ana w górach 
Rylskich, w  pobliżu Sofji.

Na jednem z wielkich lotnisk w Niem- I niedopuszczaniu do bujnego rozwoju 
czech hoduje kierow nictw o przeszło traw y oraz na użyźnianiu i ubijaniu te- 
1000 owiec, których zadanie polega na renu.

Co grają w TeatracH?
TEATR ATENEUM. Dziś i codziennie 

sensacyjna sztuka p. t. „Kapitan z Koepe- 
n,ik“ z Jaraczem w roli tytułowej. Reżyse- 
rja Schillera.

Z OPERY. Dziś ukaże się opera „Car­
men". Jutro melodyjna i pełna humoru o- 
peretka „„Bal w Operze".

TEATR NARODOWY. Dziś dramat Al. 
Tołstoja „Car Iwan Groźny".

TEATR NOWY. Dziś komedia Devala 
„Mademoiselle" w świetnej obsadzie.

TEATR LETNI bawi widowiskiem grotę - 
skowem „Hulla ben Bulla",

TEATR POLSKI. Dziś i dni następnych 
po cenach zniżonych „Jim i Jill".

TEATR ARTYSTÓW. Codziennie „Kra­
kowiacy i Górale".

„BANDA". TEATR MAŁY. Codziennie 
„Jarmark śmiechu" z Ordonówną, Pogo-

m
MIASTO W KTÓREM JEST 
WIĘCEJ AUT Ni2 MIESZKAŃCÓW

A m erykański Automobilklub obli­
cza, że w Stanach Zjednoczonych naj­
więcej aut jest w Los Angeles, bo 
851.856 na 1.238.048 mieszkańców. Dal­
sze miejsca zajmują Nowy Jo rk  i Chi­
cago. Procentow o najwięcej aut jest w 
mieście Cleveland (Ohio).

102 KLUBY NARCIARSKIE 
W POLSCE

W sezonie ub. liczba klubów narciar­
skich na terenie Polski wynosiła 75. W 
sezonie bieżącym^cyfra ta  wzrosła do 
102. F ak t ten dowodzi stałego wzrostu 
organizacji narciarskich.

Mimo to — wciąż istnieje znaczna 
dysproporcja pomiędzy liczną armją 
narciarzy która  według przypuszczal­
nych pbliczeń wynosi około 120 000, a 
cyfrą narciarzy zrzeszonych, k tóra jest 
znacznie niższa.

rzelską, Jarossym i Dymszą na czele całego 
zespołu „Bandy".

TEATR „MORSKIE OKO". Dziś i co­
dziennie rewja p. t. „Yo-Yo". Udział bio- 
rą Mankiewiczówna, Kalinówna, Krukow­
ski na czele zespołu.

TEATR KAMERALNY (Senatorska 29). 
gra codziennie sztukę „Człowiek z teką”.

„OPERA BUFFO" od dziś i dni następ­
nych wszystkie krzesła, licząc o<ł 4 rzędu, 
bezpłatnie.

TEATR REWJI „LOTOS" (Zygmuntow- 
ska 10): Rewja p. t. „Wódka krzepi — Lo­
tos lepiej".

TEATR „8.30“ ful. Mokotowska 73) daje 
operetkę Stolza „Peppina”.

TEATR IM. ŻEROMSKIEGO. Na Żolibo­
rzu w sali Warsz. Spółdzielni Mieszkanio­
wej „Przedszkole" gra w poniedziałki, wtor­
ki i środy „Przystań zbłąkanych" Haliny 
Dąbrowolskiei. Początek o godz. 8.

TEATR REWJI „MIGNON". Rewja „Po- 
malutku aż do skutku".

CYRK STANIEWSKICH. Dziś o g. 3.30 
i 8 wlecz, wielki program otwarcia z udzia­
łem artystów z trzech kontynentów: z Eu­
ropy, Ameryki i Azji.

Fenomenalny żongler 1
PAOLO BEDINI 1

na czele świetnego programu dziś I  
na arenie i

Cyrku Staniewskich
Co dzień 2 przedstawienia 4,30 pp. 8,15 w.

I o jednakowym programie I
Na przedstawienie o 4.30 po poł. 1

Ceny ZNIŻONE od 1 zł. do 3 zł. I
DZIECI BEZPŁATNIE f

Wieczorem o 8,15 ceny NISKIE *

W IADOMOŚCI
0  robotnicze m istrzostwo Polski

Na stad jonie miejskim w Dąbrowie 
Górniczej odbyły się finałowe zawody 
o mistrzostwo Polskich klubów robotni­
czych pomiędzy mistrzem południowej 
Polski, RKS. ZAGŁĘBIE z Dąbrowy, a 
mistrzem północnej Polski, RKS, WI­
DZEWEM.

Mimo dwukrotnego przedłużenia gry 
o 15 minut mecz zakończył się wyni­
kiem remisowym 3:3.

MIĘDZYNARODOWE ZAWODY 
PŁYWACKIE W KATOWICACH

W niedzielę z okazji 20-lec i a klubu ślą­
skiego E. K. S. zorganizowano wielkie m ię­
dzynarodowe zawody pływackie w basenie 
krytym w Katowicach. Startowały trzy dru 
żyny Śląska Opolskiego, wszystkie kluby 
pływackie naszego Śląska oraz zawodnicy 
Cracovii.
We wszystkich konkurencjach pływackich 

bezapelacyjnie triumfowali pływacy nie­
mieccy.

Zawody rewanżowe rozegrane zosta­
ną w Łodzi. Zwycięzca zdobędzie ty­
tu ł Robotniczego m istrza Polski.

* *
*

Obecnie odbywają się w Łodzi roz­
grywki p iłkarskie o m istrzostwo nieo­
ficjalne Łodzi. W rozgrywkach bierze 
również udział ligowy Ł. K, S. Mimo 
to prow adzi w zawodach Robotniczy 
Klub Sport. W idzew przed ŁKS.

0 PUHAR POSŁA CHOBOTA
Ofiarowany przez socjalistycznego 

posła polskiego do parlam entu p rask ie­
go tow. Em anuela Chobota puhar, o 
który walczyły dwie drużyr.y polskie i 
dwie czeskie, zdobyła karw ińska Po­
lonia, bijąc w pierwszej rundzie A. F. 
K. Sucha 8:2 (4:2), a w finale S. K. 
Karvinna 1:0 (0:0).

Siła karw ińska przegrała w pierw ­
szej rundzie z Karyinną 2:4 (0:2), a w 

■ugiej z A. F. K. Suchą 0:3 (0:1).

Odbito w Drukami Spółki Nakładowo- Wydawniczej ,,Robotnik", Warecka 7.


